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(Kwestya środkowo-azyatycka, czyli zatarg rosyjsko-angielski; 
interpelacye z tego powodu w parlamencie angielskim; groza 
¡ytuacyi, niebezpieczeństwo grożące Anglii i lekceważenie pre- 
tensyi angielskich ze strony półurzędowej prasy rosyjskiej. — 
Odrzucenie przez francuzką Izbę deputowanych poprawki La- 

• nessana do ustawy rekrutacyjnej. — Lista członków przyszłe­
go gabinetu belgijskiego. — Zatarg serbsko-bułgarski. - Upa­

dek Lerberu.)
Zwrok Europy zwróci się niezadługo już może ku 

niewymierzonym dokładnie przez geografów obszarom 
Azyi środkowój, gdzie według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa śmiertelny zawrze bój pomiędzy W. Brytanią 
a Rosyą. Konieczność tej w;.lki przeczuwa dyplomacya 
europejska, widzi ją samo indyjskie cesarstwo angielskie, 
jak się to pokazuje z głosów angielsko-indyjskićj prasy. 
Dziennik angielsko-indyjski „Amrita Bazar Patrika“ tak 
pisze:

Myśmy zawsze poczytywali bliskie sąsiedztwo Rosji za 
bardzo groźny wypadek dla ludności naszego kraju, wojna 
pomiędzy Rosyą a Anglią w Azyi Środkowój byłaby o w ole 
dotkliwszą dla Iudyi, niż wtargnięcie swego czasu Nadira 
szacha. Najbliższą akcją Rosyi będzie prawdopodobne od­
dzielenie Heratu od afgańskiego Turkestanu i wcielenie do 
swoich posiadłości. Myśmy zawsze ostrzegali Anglią, ażeby 
jak najusilniej manifestowała, że wszelkie wmięszanie się 
do spraw Afganistanu poczyta za casus bolli. Ale teraz, 
skoro Rosyą zajęła Merw, szkodaby była wszelkich w tym 
kierunku usiłowań.

Wydawany w języku plemienia Urdu dziennik „Naj 
mul Akkbar“ mówi o śmiałym kroku, dokonanym przez 
Rosyą z powodzeniem przeciw Anglii w chwili, kiedy 
taż zagrzebywała się w piaskach pustyń afrykańskich, 
poświęciła tam swoje wojska i trwoniła skarby w walce 
przeciw plemieniom barbarzyńskim. Ale bo też — do- 
daje „Najmul Akhbar“ — Anglicy nie mają pojęcia o po 
lityce i podejściach w Azyi Środkowej „Jezdan Parast" 
mniema, że Anglia musi wystąpić i przeszkodzić dal­
szym postępom Rosyi w kierunku Indyom, w przeciwnym 
bowiem razie przepowiada tenże dziennik ważne wstrzą- 
śnienia i przeobrażenia w Indyach. „Sabya Mitra“ 
pisze: „Nikt przecie nie wątpi, że Merw jest kluczem 
do Heratu a Herat prowadzi do wonnego raju Indyi. 
Merw oddalony jest od Heratu tylko o 240 mil angiel 
skich a dla przedsiębiorczych Rosyan nie jest to droga 
ani nadzwyczajna, ani daleka. Natomiast z Kwettas, 
wysuniętej pozycyi angielskiej, jest do Heratu 514 mil 
angielskich, tak, iż dla Anglików byłoby zbyt tru- 
dnem w czasie wojny zbliżyć dziś do Heratu tern bar­
dziej, że w Merwie znajdą zawsze poważną silę zbrojną 
rosyjską“. ’„Samabor“ pisze: „Jakkolwiek skończyło się 
na razie zajęcie Merwu, to cel glówDy nie może być 
inny, jak tylko Indye“.

W parlamencie londyńskim objawia się coraz wię­
ksza natarczywość w żądaniach, ażeby raz nareszcie 
rząd wyjaśnił w sposób nie dwuznaczny stan interesów 
polityczuych Anglii w Azyi środkowej. Długa drzemka 
ustępuje miejsca trzeźwości; lordowie i panowie z Izby 
gmin zaczynają przecierać sobie oczy. W tych dniach, 
jakeśmy to pokrótce już donosili, zainterpelowano w Izbie 
niższej lorda Pitzmaurice, podsekretarza stanu przy 
Granvillu i zażądano od niego wyjaśnień nowej granicy 
północnej Afganistanu, nakreślonej na wojennej mapie 
sztabu jeneralnego. Przedstawiciel rządu odmówił wy­
jaśnień z powodu toczących się, jak mówił, układów 
w sprawie rozgraniczenia Afganistanu od stepów turko- 
mańskich. Jeżeli tylko wzgląd na przyzwoitość dy­
plomatyczną podyktował Fitzmaurice tę odmowę, to 
parlament nie może nic mieć do zarzucenia gabinetowi 
p. Gladstona, zachodzi jednak mocne podejrzenie, że 
układy biorą niepomyślny dla Anglii obrot, że podsekre­
tarz sianu, gdyby go nawet nie krępowała przyzwoitość 
dyplomatyczna, nie miałby7 się z czem przed Izbą po­
chwalić. — Nadzwyczaj ważnym dla Anglików jest głos 
znakomitego podróżnika i doskonałego znawcy krainy 
Turkomanów, Afganów, Persyi i Indyi, Karola Marwina. 
Wykazuje on w jednem z czasopism londyńskich, że 
jeżeli zajęcie Merwu było ziem, to zajęcie starego So- 
faksu, położonego na zachodnim prawym brzegu rzeki 
Tendżentu, jest już groźnem niebezpieczeństwem. Za­
miar zaś Rosyi usadowienia się w Pul-i-Chatum, która 
to miejscowość leży na północ od linii granicznej 
i uważana jest za nienależącą do Afganistanu, musia- 
ioby mieć znaczenie pierwszej zaczepki i Anglia musia- 
taby odeprzeć tu Rosyą. Marwin zastanawia się dalej 
■md liniami komunikacyjnemi, jakiemi obydwie strony 
Oporządzają. Anglia znajduje się w położeniu bardzo 
mekorzystnśm. Posiadając już nawet kolej z Simli do 
Kwetty, będzie miała jeszcze do przebycia 120 mil po 
drogach bardzo niewygodnych, nim się do Heratu do­
stanie. Zamierzona budowa drogi z Kwetty do Kan- 
daharu wytworzy dla Anglików położenie nieco ko- 
izy8tniejsze, w każdym razie gorsze od tego, jakie będą 
miały wojska idące od północy. Oświadczenie jenerała 
P°udukowa-Kosakowa nie zostawia żadnej wątpliwości,
e kolej doprowadzona teraz tylko do Kiril-Awratu, 

“trzyma przedłużenie aż do zajętego po zdobyciu Geok-
' Aschabadu, w pobliżu granicy perskiej na za­

chód od Pul-i-Chatum ; ten zaś Aschabad odległy jest 
??. Heratu tylko o mil 90, zatóm leży o 30 mil bli- 

niż Kwetta. Tak wykazawszy całą słabość poloże- 
la Anglii względem potęgi rosyjskiej i środków przez 

do działania nie przygotowanych, Karol Marwin 
ouczy wezwaniem narodu angielskiego do energicznego 

atestu prżeciwko-zajęciu Pul-i-Chatum. — Niewątpliwie 
k ciężkości całej polityki angielskiej spoczywa w 

i jeżeli rząd angielski tego faktu spełniającego» 2 siłą konieczności przyrodzonój, nie dostrzeże, to

przyszłość pomści się na Anglii czy to za rządów je­
szcze Gladstona, czy też po nich, ale w czasie bardzo 
już nie dalekim. — Rosyą tymczasem bardzo gorączko­
wą rozwija czynność wśród różnych szczepów plemienia 
tnrkomańskiego, odgraniczającego Merw od Heratu, 
przyczém uderza to najwięcój, że nie kryje się ona 
wcale ze swerai planami. Dziennik „Kawkaz" podaje 
najdrobniejsze szczegóły z objazdu księcia Korsakowa 
po ziemiach, na których koczują szczepy turkomańskie. 
Komisarz ten rosyjski i pacyfikator Turkomanów udał 
się dnia 16 maja do wschodniego brzegu oazy merwiń- 
skiój i nocował tu w aule chana Wehilów Jusufa. Matce 
Jusufa podarował Dondukow podarek carski, drogocenny 
płaszcz sobolowy. Ta to matka panującego chana, 
Guildsamola osobliwego zażywa poważania u mieszkań­
ców tych pustyń, i ona to głównie dokazala swym 
wpływem, że szczepy turkomańskie przyjęły poddaństwo 
rosyjskie. Do aułu Jusufa przybył na powitanie Don- 
dukowa wysłannik szacha perskiego, mirza Musum han.
— Wspomniany wyźój pólurzędowy „Kaukaz“ szydzi 
formalnie z Anglików, dowodząc im, że aneksya szcze­
pów furkomaóskich jest wypadkiem zupełnie natural­
nym. Pisząc o żądaniu prasy angielskiój, ażeby gra­
nica rosyjsko-afgańska została ściśle określoną, tak 
mówi :

Warunki takiego uregulowania zależałyby od mniej­
szego lub większego powodzenia wojny, jaką obecnie pro­
wadzą Afganowie z osiadłym na płaszczyźnie górnego Mur- 
ghabu szczepem mongolskim. Pomiędzy tymi Mongołami 
a Morwom osiadł szczep Salorów-Turkomauów, który teraz 
po przyjęciu poddaństwa rosyjskiego przez Saryków-Turko- 
mauów musi się zdecydować, czy chce należeć do pobra­
tymców swych Turkomanów i przyjąć opiekę rosyjską. 
Naturalną granicę pomiędzy krajami zakaspijskiemi a Afga­
nistanem stanowi Parapamisus, to dalsze pasmo grzbietu gór 
S lid Kuch. Do tego Parapam su nie rozc.ągał się nigdy 
faktycznie wpływ Afganistanu; mieszkający tam Turkoraa- 
nowie i Usbekowie byli albo zupełnie niezależni, albo pod­
legali to większemu, to mniejszemu wpływowi cbaństw 
Chiwy i Buchary.

Pólurzędowy dziennik rosyjski zaprzecza więc Anglii 
wszelkiego prawa do protestu przeciw aneksyi szczepów 
turkomaóskicb. Rosyą przyjmie poddaństwo Salórów i 
Usbeków Turkomanów, bo ci podlegali kiedyś wpływowi 
Chiwy i Buchary, dzisiejszych dzierżaw rosyjskich, i do­
trze do Heratu. Co na te najnowsze wywody dziennika 
„Kaukaz“ odpowiedzą w Anglii, rychło się zapewne do­
wiemy. Myśmy zwrócili obszerniejszą uwagę na ten 
toczący się zatarg angielsko rosyjski, bo ta kwestya 
środkowo azyatycka przybiera coraz wyrazistsze kształty 
i może już niezadługo, jakeśmy na wstępie powiedzieli, 
będzie powodem krwawych zapasów Anglii z Rosyą.

Ze spraw europejskich mało dziś mamy do zapi­
sania. Francuska Izba deputowanych odrzuciła, jak to 
na właściwem piszemy miejscu, podczas obrad nad usta­
wą rekrutacyjną, wniosek Lanessona; gabinet p. Ferrego 
odniósł zwycięztwo, ale o ostateczném załatwieniu tój 
ważnój dla Francyi sprawy trudno dziś coś powiedzieć. 
Wychodzący w Antwerpii dziennik Handeksblad i bru­
kselska „Indépendance belge“ podają dziś następującą 
listę członków przyszłego gabinetu. Tekę finansów obej­
muje Malou, spraw wewnętrznych Jacobs, zagranicznych 
Moreau, rolnictwa i handlu Baernert, robót publicznych 
von der Peereboom, sprawiedliwości Woeste a tekę woj­
ny Pontus ; ministerstwo oświecenia ma zostać zniesio­
ne, dotychczasowy minister sprawiedliwości Bara zosta­
nie zamianowany ministrem stanu. — W sprawie za­
targu serbsko-rosyjskiego zapisujemy, że książę Bismarck 
zawezwał, jak donoszą gazety berlińskie, gabinet 
wiedeński do wystąpienia z pośrednictwem, i poje­
dnania powaśnionycb stron. Rząd bułgarski, który mil­
czał długo na poczynione mu przez Serbią zarzuty, po­
spiesza obecnie z wyjaśnieniem sprawy z własnego sta­
nowiska i przesyła za pośrednictwem biura korespon­
dencyjnego następujący komunikat:

Kierownik dypłomatycznćj agencji w B.ałogr. dzie, 
p. Gneczow, otrzymawszy na zapytanie swoje odpowiedź, iż 
dyplomatyczne stósunki zostały zerwane, opuścił B ałogród. 
Stwierdzono urzędowme, iż ogółem przebywa w całej Buł- 
garyi około 40 serbskich emigrantów. Banda emigrantów 
nie przekroczyła nigdy granicy serbskiój. O napadach rze­
komych bułgarskich złoczyńców na terytoryum serbskie nie 
zgoła tutaj nie wiedzą, rozszerzane w téj mierze z Serbii 
pogłoski są zupełnie bezpodstawne. Agent serbski wezwa­
ny, aby podał bliższe szczegóły o tych bandach i złoczyń­
cach, tudzież wymienił miejsce i czas, w którym miały do­
puścić się napadu, me mógł dać żadnój odpowiedzi. Nie- 
mniój zmyśloną jest wiadomość o osiedleniu się enrgrautów 
serbskich na prawym brzęku Timoku. Panuje tutaj nie­
zmierne zdumienie z powodu, iż Serbia stara się przekręcać 
fakta, a opinia publiczna oburzoną jest na podobne postę­
powanie rządu królewskiego.. Zresztą panuje tutaj zupełny 
spokój. Postawa rządu książęcego jest spokojną, lecz 
stałą. Przygotowuje on memoryał o sytuacji.

Serbia tymczasem sposobi się do energicznego po­
parcia słusznych wedle siebie żądań. Skupezyna 
pochwaliła na tajném posiedzeniu wszystkie zarządzenia 
gabinetu przeciw Bułgaryi i umocowała rząd do przed­
sięwzięcia mobilizacyi, gdyby okazała się. jej potrzeba. 
Z wielu obwodów serbskich nadesłano adresy, wypowia­
dające uznanie skupczynie z powodu jój trafnego zacho­
wania się wobec serbsko-bułgarskiego zatargu. Agent 
dyplomatyczny S.mic, po przybyciu z Zofii do Niżu 
miał dłuższe posłuchanie u króla i konferował z preze­
sem gabinetu Garaszaninem. Z Negocina, Knjazewaczu 
i Zajcaru wysiano ponownie wojsko dla obsadzenia gra­
nicy wzdłuż Timoku. Pomimo silnego naprężenia, nie 
wątpią w kołach serbskich, że zatarg zostanie załatwio-

ny na drodze pokojowój. — W końcu zapisujemy, że we­
dług doniesienia gubernatora Dongoli, Berber poddał się 
powstańcom sudańskim; jeneralny konsul niemiecki w 
Kairze wraca w tych dniach do Berlina.

Werdykt belgijskiego ludu.

Dzień 10 czerwca pozostanie na zawsze pamiętnym dla 
udu belgijskiego, który znużony wreszcie sześcioletnią 
yranio partyi liberaluomasońskiój, zrzucił odważnie 
¡niotące go jarzmo i zerwał krępujące pęta. Libe- 
ulue ministerstwo Fróre-Orbana już nie istnieje. Kato- 
icy wrócili do praw swoich.

Nieporozumienia, brak jedności sprawiły, że katoli- 
iy belgijscy w roku 1878 wyparci zostali ze stanowiska, 
:tóre zdobyli w r. 1870, i że liberalizm zyskał przewa 
¡ę, którą następnie tak dzielnie umiał wyzyskać.

Lat sześć trwała ta iścio babilońska niewola, w któ 
ój wolnomularski gabinet w ohydny sposób zerwał stó- 
iuuki z Głową Kościoła, szkole wydarł charakter kato. 
icki, finansową pomyślność kraju zrujnował i niecną go 
ipodarką swoją, korupcyą i przekupstwem kraj zdemo 
ralizował.

Dzieje tego ministerstwa dostatecznie są znane czy1 
lelnikom, cechowała je niesłychana samowola, podstęp, 
aadzwyczajna nienawiść do katolicyzmu, łatwo dająca 
się zrozumieć w kraju, w którym rządziła loża masoń­
ska. Pamiętnym zostanie fakt, że Leona XIII, tego po­
kojowego Papieża, wielkiego przyjaciela Belgii, w którój 
przez dłuższy czas był Nuncyuszem Apostolskim, zmu­
szono do odwołania swego posła z Brukseli. Pamiętną 
będzie nienawiść do szkół wyznaniowych, którą gnany 
liberalny gabinet z wielkim kosztem przeprowadzi! in­
stytucją szkół państwowych i zmusił katolików do po­
stawienia obok niój szkół własnych katolickich, do któ­
rych chodzi przeważna liczba dzieci, podczas kiedy do 
szkól rządowych chodziły dotąd chyba pod grozą przy­
musu dzieci urzędników i ludzi od rządu zależnych. Pa­
miętne 'będą krzywdy wyrządzone dyecezyom, stowarzy- 
szenion^i duchownym katolickim, — pamiętna wreszcie 
finansowa gospodarka ostatniej ankiety szkólnój, i wiele 
innych „wiekopomnych“ dziel kłamliwego liberalizmu.

Katolicy wzmógłszy się potężnie przy wyborach 
prowincyonalnych, gdzie zdobyli 55 nowych krzeseł, wy­
stąpili do walki wyborczej w zwartym szeregu i chociaż 
prawo wyborcze nie zostało dotąd jeszcze rozszerzone 
pobili liberałów na głowę i obejmują na nowo utraco 
ne rządy.

Jest to wypadek bardzo pocieszający i podnoszący 
odwagę katolików w całój Europie stwierdzeniem tój 
starej prawdy, że społeczeństwa nie pozwolą się nigdy 
zbyt długo tyranizować fałszowi i kłamstwu, że przy­
gniatany długo naród podniesie wreszcie czoło i w i m i ę 
tej wolności, pod której kłamanem hasłem go gnę­
biono, zrzuci tyranią tych, których w nieopatrznej chwili 
złudzony blichtrem pozoru, sam sobie wybrał na panów 
i rządzców.

Prysły liberalno-centralistyczne okowy, co gniotły 
ludy austryackie; skończyło się panowanie partyi La- 
skerów i Bennigsenów w Niemczech i w Prusach; 
dzień 10 czerwca złamał przewagę masońsko-liberaluą 
w Belgii — miejmy nadzieję, że ten powiew, tchnący 
po Europie, nie zatrzyma się nad brzegami Północnego 
morza, ale powieje dalój na południe, gdzie również do­
pełnia się miarka grzechów liberalizmu w konsekwen- 

jach jego jakby na okaz i dowód, czego zdolne są 
beralne „zasady.“

Miejmy nadzieję, że w dzisiejszych zwłaszcza wa- 
unkach bytu, w których tysiące niewidzialnych wpły- 
ów wzajemnych łączy ze sobą ludy — prąd ten i we 
'rancyi przyspieszy oczekiwaną zmianę.

Zwycięztwo katolików w Rzymie przy wyborach ko- 
aunalnycb choć tylko religijno-spoleczne ma znaczenie, 
prawnia do nadziei, że i tam z czasem katolicy odniosą 
wycięztwo. Zwrot pomyślny dla katolików nastąpił tam 
od wpływem wrażenia, jakie wywoła! energiczny pro- 
sst Ojca św. i świata katolickiego przeciw niecnój gra- 
ieży, dokonanój na Propagandzie i wdzieranie się w za­
zęb zagranicznych spraw Kościoła.

Im większy jest nacisk, im większy gwałt, im 
traszliwsza tyrania, tern pewniejsza jest skuteczna re- 
.keya i zwycięztwo uczciwój sprawy. We Włoszech 
imysły wszystkich ogarnia jakaś niepewność, wahanie 
iię, oczekiwanie, wyglądające załatwienia 
iprawy rzymskiój, złamania jarzma, w jakie wtło- 
¡zono Papieztwo; dopóki sprawa ta załatwiona nie Zo­
ltanie, dopóty prawdziwy rozwój stosunków jest nie- 
nożebny. Katolicy na półwyspie włoskim mają pod 
jolitycznym względem wielką przyszłość przed sobą.

Ten liberalizm, strącony w Belgii z piedestału, na 
itórym tyle złego na kraj sprowadził, nie ma nawet 
yle odwagi i siły nad sobą, aby znieść ten cios bar- 
izo zasłużony, lecz we wściekłych porywach szamoce 
iię i dziką siłą niszczenia, ulicznemi burdami, napada- 
liern na własność katolików chce sobie wynagrodzić po- 
fiesioną klęskę i pokazać właściwą swą naturę. Czoło 
nlodzieży, studenci liberalnych wszechnic, przyszłe 
Ilary rewolucyi, przebiegają ulice głównych miast i przy­
wodzą podbechtanemu motłochowi w burdach i gra­
bieżach. Taka jest natura fałszywego liberalizmu.

Katolicy belgijscy przystępują do wielkiego zada­
nia, wchodzą na drogę trudnej i znojnój praey — mają 
naprawić to złe i zagoić te rany, które masoński libe­
ralizm zadał narodowi i porządkowi społecznemu, usu­
nąć gruzy ruin i dopomódz do nowego rozkwitu tak 
materyalnemu dobrobytowi, jak moralnym potrzebom

kraju Przywrócenie dyplomatycznych stósunków i sci-
ślejszój łączności ze Stolicą św., oczyszczenie szkoły 
z liberalnych naleciałości, rozszerzenie prawa wybor­
czego _ oto wybitniejsze zadania, jakie na początek
winny byó wzięte pod rozwagę.

Oby katolicy belgijscy znaleźli w sobie dość siły
do przeprowadzenia tych zadań, do naprawy złego, do 
popierania postępu; oby przedewszystkióm panował po­
między nimi duch zgody i jedności, co podwaja siły 
i niezwyciężonym czyni w obec najzaciętszych prze-
ciwników!

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 14 czerwca.

Posiedzenie 32. Początek o godzinie 12 minut 20.
Na samym początku potwierdzenie prawomocności 

wyboru p. Colinara z Meyenburga żwawe wznieca spory. 
Komisy a wnosi o uznanie ważności wyboru. 1. Koller 
zwraca uwagę na ponawiające się protesty liberałów 
przeciw wyborom konserwatystów, które czynnosc ko- 
misyi wyborczych do tyła utrudniają, że nie będzie po­
dobno załatwić wszystkich rugów wyborczych. Mówca 
zaznacza, że większa część wnoszonych przez liberałów 
przeciw konserwatystom protestom nie była uzasadnioną.
Do wyrazu „zakwestyonowanie wyborów“ przywięzuje 
liberalna prasa przesadne znaczenie, dla tego mówca 
wnosi, aby powiedziano: „decyzya ważności wyboru od­
kłada się aż do zasiągnięcia dalszych informacyi1. P. 
Ri'ihter przy dawniejszych obradach występował nieraz 
z twierdzeniami, które się okazały bezpodstawnemu Za­
pewne tego nie uczynił z umysłu, lecz radzi mu się na 
przyszłość większą ostrożność i ścisłość w zbieraniu ma­
teriałów odnoszących się do agitacyi , wyborczej, r. 
Richter. „Liberałowie muszą wnosić częste prote­
sty, ponieważ cały aparat wpływania na wybory pra­
cuje tylko na korzyść zachowawców. Reforma rugów 
wyborczych jest zaiste konieczną, ale nie teraz pora o 
tśm mówić. Radziłbym p. Kóllerowi zwrocie się ze 
swoją odezwą do stronników swej frakcyi, a mianowicie 
do pp. landratów; toby prace komisy! wyborczej zna­
cznie ułatwiło“. P. Wólfel ubolewa nad sporem, 
który się wywiązał, i który do izeezy nie należy. P. 
bar. Maltzahn (Gultz) pyta p. Richtera, czyby chciał 
ukrócić prawo wyborcze landratów. Naturalnie w tedy by 
dopiero liberałowie mieli ręce rozwiązane. P. Di­
na h 1 e t odpowiada preopinantowi, aby urzędników 
wpływających na wybory nie stawiał na jednój linii z 
tymi, którzy z własnej ochoty są agentami wyborczymi.
W końcu wniosek komisyi przyjęto.

Pierwsze obrady o komunikacyi pocztowej 
za pomocą żeglugi parowej. Zagaja rozprawy 
jeneralny pocztmistrz dr. Stephan, polecając przyję­
cie projektu. „Konieczność jego uznały wszystkie koła 
ekonomiczne. Projekt nie ma związku ani z koloniza- 
cyą, ani z socyalizmem państwowym, jest on li tylko 
produktem potrzeb ludności. Niedawno powiedziano, że 
popieranie dobrobytu narodu jest potężnym czynnikiem
jego siły i wielkości.

(Kanclerz wchodzi do sali.)
Nie jest zadaniem projektu wywołanie konkurencyi z 
istniejącego już liniami parowcowemi, jak niem n. p. nie 
jest zaprowadzanie nowych pociągów po kolejach. Istnie­
jące obecnie stósunki są powodem do skarg, którym 
koniecznie zapobiedz należy. Coraz przestronniój otwiera 
państwo niebieskie wrota handlowi europejskiemu, z 
czego bezwłoczuie korzystać należy. Toż samo powie­
dzieć należy o Korei, Nowej Gwinei i Nowój Zelandyi, 
Niemcy nie mogą się temu przypatrywać z założonemi 
rękoma, lecz winny polepszyć i zabezpieczyć komunikacye z 
temi stronami. Organa prasowe postępowe twierdzą, że 
po zawarciu traktatu w mowie będącego list do Chin 
kosztować będzie 100 marek. Chociażby tak było, co 
nie prawda, niechby tylko nasze komunikacye przez te 
korespondeneye tak się wzuiosly, że nam się te kwoty 
z lichwą wrócą. Dla naszych wyrobów te układy są 
nader ważne. Po latach dziesięciu korzyści okażą się 
tak wielkie, iż trudno będzie pojąć, jak można było 
stawiać opór. Chodzi tu przecież o wzajemną komuni- 
kacyą z krajami bogatemi w płody i zdolnemi do wy­
miany. Przyjmijcie panowie wniosek“.

P. Bamberger jest wręcz przeciwnym proje­
ktowi, bo nie widzi dostatecznego umotywowania. „Po­
woływać się nie można ani na BTancyą, bo ta znana 
jest z marnotrawienia funduszów krajowych na cele 
prywatne, ani na Anglią, bo ta ma 250 milionów za­
morskich poddanych i obszerny prowadzi handel. Chcąc 
popierać eksport, trzebaby popierać i import, np. zboża, 
wełnv i mięsa, który przecież chcemy powstrzymać za 
pomocą podniesienia ceł. Nasz handel ma wystarcza­
jące komunikacye z Azyą i Australią. Erancya, Anglia 
i Holaudya wysyła miesięcznie w te strony 54 paro­
wców, między niemi 14 pocztowych. Na eo nam się 
przyda, że my jeden co miesiąc wyprawimy ? Pięknie- 
by to wyglądało, gdyby niemiecka flaga powiewała na 
dalekich morzach, ale mybyśmy to z przykrością uczu- 
wali, plącąc rokrocznie 4 miliony »ubwencyi.

Książę Bismarck ubolewa, że przeciwnicy 
projektu traktują sprawę, jak proces toczący się między 
rządem jako jedną, i parlamentem jako drugą prawu- 
jącą się stroną. W takich kwestyach nie ciąży na rzą­
dzie powinność wykazania cyframi pożyteczności przed­
sięwzięcia. Czas dopiero wykaże jego zbawiennośó i 
korzyści, jakie naród, eksport i handel z niego odnoszą 
O co tylko rząd wniesie, to u pewnych ludzi napotyka



na opór i opozycją. Jeżeli parlament wnioski odrzuci, 
nie będzie to rządu winą, że nie pójdzie drogą, na któ­
rą Holandya, Francja i Belgia już wstąpiły, i że naród 
nasz nie będzie przypuszczony do udziału w dalszym 
rozwoju żeglugi i zużytkowania przez wywóz swych wy­
robów.

Hr. Holstein jest za projektem mianowicie dla 
tego, że przykroby mu było, gdyby Niemcy przy po­
wszechnej konknrencyi o osady mieli pozostać wstecz za 
innymi.

P. Richter zwraca się przeciw kanclerzowi, któ­
ry żąda, aby przeciwnicy projektu nie szli za głosem 
swego przekonia, lecz ślepo wierzyli jego zapewnieniem. 
Żądane 4 miliony wywołają potrzebę zaprowadzenia no­
wych podatków, któreby na coś lepszego się przydały, 
np. na ulżenie podatku procederowego rzemieślników, 
pomnożenia ilości listonoszów wiejskich, polepszenie pen- 
syi urzędników pocztowych i nauczycieli.

P. Meyer za projektem w przekonaniu, że przedsię­
wzięcie z czasem się opłaci. Chiny wybudują z cza­
sem wiele kolei, szybka komunikacya z Australią uła­
twi eksport towarów niemieckich, a wychodztwo zwróci 
się z Ameryki do Australii. Mówca poleca przekazanie 
wniosku komisyi.

P. Reichensperger proponuje oddanie komi­
syi budżetowćj. Jeżeli komisy a nie przytoczy wa­
żniejszych powodów do przyjęcia, niż te, które dzi­
siaj wypowiedziano, trudno będzie za projektem 
głosować.

Rozprawy zamknięto uchwałą przekazania wniosku 
komisyi.

Koniec o godz. 1/iQ.
W poniedziałek drugie obrady o projekcie zabez­

pieczenia.

bez rachunku — dziś ani słychać. Jeżeli gdzie w han­
dlu czy restauracyi zobaczy się kółko ludzi, których 
typowe, wąsate, ogorzałe fizyognomie zdradzają wieśnia­
ków, to siedzą oni cicho, skromnie, bez śladu dawnćj 
tak zwanćj szlacheckiej buty, a na stole, miasto jak 
dawniój całych bateryi wina, kołaczą się ledwie chude 
butelki piwa. Tćj korzystnćj bądź co bądź zmiany do­
konały zmiany ekonomicznego położenia, a jak w bie­
żącym roku obok tego jeszcze i bardzo lichy pod wzglę­
dem urodzajów rok zeszły.

Nie widać też ani po ulicach tego mnóstwa, co 
dawniój, przyjezdnych, ruch powozowy nie zwiększył się 
prawie wcale, a nawet i doróżkarze, którzy dawniej le­
dwie z wybrańcami fortuny i złotą młodzieżą gadać 
raczyli, dziś spokornieli i nawet w dni wyścigowe ka­
żdemu sami ofiarują swoje usługi. Kupcy także się 
żalą na zastój — słowem wszędzie znać biedę.

Odbiła się ona także i na tegorocznój wystawie, 
otwartój już od dwóch dni. W dniu otwarcia zwiedzał 
ją Hurko z rodziną, w asystencyi całój świty, złożonój 
z kilkunastu oficerów, bo tylko taką zwykł się otaczać 
Powszechną uwagę zwróciło to, że p. jenerał-gubernator, 
nie odzywający się do niedawna do nikogo inaczćj jak 
po rosyjsku, zwiedzając wystawę, sam z niektórymi 
z wystawców wszczynał rozmowę po francuzku. Ponie­
waż trudno przypuścić, aby tak zacięty jak Hurko ru- 
syfikator sam się opamiętał i zrozumiał, że nawet i ru- 
syfikatorskie zapędy muszą mieć swoje granice i nie 
zawsze zbyt jawnie i zuchwale manifestowane być mogą, 
rodzi się więc przypuszczenie, że musiał on chyba pod­
czas swego ostatniego pobytu w Petersburgu (zkąd do­
piero kilka dni temu powrócił), otrzymać jakąś in- 
strukcyą, zalecającą mu pomiarkowanie zbytniej gorli 
wości, aby nie doprowadzać rozdrażnienia w kraju do 
ostatnich granic.

Przypuszczenie to nabiera jeszcze więcćj prawdo­
podobieństwa w obec nieustających ani na chwilę po­
głosek o spodziewanym przyjeździe do Warszawy Ale­
ksandra III. Mówią, że na ten przyjazd robią się już 
przygotowania w Łazienkach, ale, jak zwykle, wszystko 
to odbywa się z tą tajemniczością, do jakich my tu 
przywykliśmy od dawna, ale które każdemu cudzoziem­
cowi wydaćby się musiały niezmiernie dziwnemi. Wi­
zytą zresztą w Warszawie jest nietylko prawdopodobną, 
ale nawet nieomal konieczną ze względu na dawny zwy­
czaj carów rosyjskich, którzy zwykle po objęciu rządów 
w ciągu łat paru odwiedzali celniejsze miasta całego 
państwa, nie pomijając przytóm, rozumie się, Warszawy, 
Aleksander zaś III, prócz Moskwy, dokąd jeździł na ko- 
ronacyą, i jednćj zupełnie niespodziewanie odbytój wy­
cieczki do Kostromy, nigdzie więcej od czasu wstąpie­
nia na tron nie był. Nie można tóż więc odrzucać tćj 
pogłoski o bliskim przyjeździe do nas, zwłaszcza, że jest 
podobno także zamiar odwiedzenia Berlina lub spotkania 
się gdzieindziej z cesarzem Wilhelmem, dla podzięko­
wania za świetne przyjęcie cesarzowej rosyjskićj podczas 
ostatniego jćj pobytu w Niemczech. Rzecz prosta, że 
podziękowanie to będzie tylko dogodnym pretekstem do 
osobistego porozumienia się w daleko ważniejszych kwe- 
styach. Gdyby zaś wolno było snuć w tym kierunku 
wnioski z ujawniającego się w kołach rosyjskich uspo­
sobienia i z tonu rosyjskich dzienników, jeżeli nie cal 
kiem wyrażających opinią sfer rządzących, to przynaj­
mniej ze sferami temi w styczności będących, to przed­
miotem spodziewanego zjazdu byłaby Austrya.

Ale zejdźmy z dziedziny szerokiej polityki, guzie 
tylko w domysłach błąkać się możemy, do spraw po­
wszednich.

Od kilku dni opowiadają sobie po mieście, że nie­
dawno mianowany oberpolicmejstrem miasta Warszawy 
Tołstoj, już ustępuje ze swojego stanowiska. Jest on 
tu bardzo krótko, nie wiele więc o nim da się powie­
dzieć. Jako gubernator płocki zyskał on sobie opinią 
uczciwego człowieka, nieprzyjaciela łapówek i podobnych 
właściwości czynownictwa. Zamierzał on podobno oczy­
ścić augiaszową stajnią policyi warszawskiej z rozmaite- 

śmiecia i brudu. Zadanie trudne, a może nawet, jak 
w obecnych warunkach, niemożliwe. Jaki rzeczywiście 
mógłby być powód ustąpienia człowieka, który bynaj­
mniej nie starał się o przeniesienie go do Warszawy, 
a jeżeli nie zaznaczył dotąd swojej działalności niczem, 
jrócz usunięcia ze sklepów na Nalewkach żydowskich 
szyldów, to przynajmniój jako człowiek uczciwy i spra­
wiedliwy posiadał życzliwość mieszkańców, nic nie wia­
domo. Następcą jego ma być baron Wolff, dowódzea 
grodzieńskiego pułku huzarów gwardyi, dawniej oficer 
żandarmeryi.

Ostatecznie kwestya ta u nas mało kogo intere 
suje. Wiemy z długiego doświadczenia, że zmiana osób 
jest jirostą zmianą narzędzi używanych wciąż do jednej 

tćj samej roboty. Dopóki dzisiejszy system się trzy-

, Gniezno, 15 czerwca
(Gustav Adolf-Verein.)

Dnia 10 i 11 bm. obchodził w mieście naszóm 
poznański główny związek Gustawa Adolfa (der po- 
sener Haupt-Verein der Gustav Adolf-Stiftung) do 
roczną uroczystość. Na uroczystość tę nie zjechało 
się zbyt wielu delegatów, lecz świecili za to na niej 
swą obecnością wysocy urzędnicy. Z zarządu przybył 
prezydent wyższego sądu ziemiańskiego Hahudorf, 
radzca konsystoryalny Textor, radzca szkolny Polte, 
prezes rejencyjny z Bydgoszczy von Tiedemann, pre 
zydent konsystoryalny von der Groeben i radzca rejen­
cyjny Suttinger.

Dnia 10 o 6 godzinie wieczorem wygłosił kazanie 
pastor Hoffmeister z Czarnegolasu, w któróm wykazał 
niedostatek i tiudności, z jakiemi walczyć musi wiele 
gmin w Poznańskióm. Dnia następnego o godzinie 10 
rano przemawiał w zborze pastor Müunich z Chodzieżą 
wykazując wysokie a trudne zadanie związku Gustawa 
Adolfa w prowincyi poznańskiój i zachęcając do składek 
na rzecz tak ważnego związku.

Obrady zarządu i delegatów dyecezyalnych od­
bywały się w auli gimnazyalnćj. Podług sprawozdania 
tutejszój „Gnesner Ztg.“ nie przedstawiają one większego 
interesu, gdyż ograniczały się na sprawozdaniach ro­
cznych z czynności związku i na podziale zasobów 
kasy na wspomóżki gmin uboższych. Jako miejsce 
przyszłego zebrania nie wybrano Wschowy, pomimo za­
proszeń ze strony tego miasta, lecz naznaczono Ostrów, 
aby gminy w powiatach odolanowskim i ostrzeszowskim 
zostające w rozproszeniu przez obchód podnieść i wzmo­
cnić na duchu.

Po ukończeniu obrad zebrali się uczestnicy na 
wspólną ucztę w loży. Pan von der Groeben wysłał 
imieniem uczestników telegram do cesarza jako do 
głowy kościoła protestanckiego, potrącając w tymże 
o rocznicę 55-letniego małżeństwa. Cesarz łaskawie 
podziękował za telegram.

Z opisu powyższego wynika, że sprawa ta dotyczy 
li tylko wyznania protestanckiego. Mimowoli zatem na­
suwa się pytanie, ula czego właśnie na miejsce obrad 
wybrano aulę gimnazyum symultannego, zwalniając 
wszystkich uczniów z ltkcyi? Wszakże gimnazyum 
nasze podług ostatniego programu liczyło 156 prote­
stantów, 153 katolików i 86 żydóv. W latowym zaś 
semestrze w r. 1883 liczyło nawet tylko 153 prote­
stantów a 158 katolików i 83 żydów — może i obecnie 
stosunek katolików jest korzystniejszy — tego me wiem. 
Pytamy się zatóm, czy w razie, gdyby katolicy obcho­
dzili np. zjazd członków Towarzystwa św. Wincentego 
à Paulo lub święcili jaki wiec katolicki, lub wreszcie 
urządzono jaką misyą, któraby niezawodnie bardzo ko­
rzystnie wpłynąć mogła na umysły i na serca mło­
dzieży katolickiej przy niedostatecznym wykładzie re- 
ligii św. skutkiem zatargu kościelnego — czyżby ustą­
piono na pomienione cele auli gimnazyalnćj dla katoli­
ków lub zwolniono uczniów wszystkich wyznań, a choć­
by tylko katolickich z lekcyi?

Odpowiedź jasna jak na dłoni. A przecież i to 
nam dodać należy, że miasto nasze, mające 17,729 
mieszkańców, liczy przynajmniej 9000 katolików, a na 
utrzymanie gimnazyum płaci 6000 m. rocznie, jak to 
wykazuje sprawozdanie magistratu za r. 1883.

Czyż więc godzi się w takich okolicznościach urzą 
dzać uroczystości protestanckie w gmachu, należącym 
do wszystkich wyznań ? Niech to rozumie, kto chce !

Warszawa, 13 czerwca.
(Fizyognomia Wamawy. — Jenerał Hurko na wystawie. - 
Przyjazd cara do Warszawy i prawdopodobna podroż uo ller 
lina. — Oberpolicmajater T.łstoj opuszcza Warszawę. — Eusy- 
fikacya. — Nowa ustawa stemplowa. — Bank polski m' byc

zwinięty.)
Jesteśmy w pełni sezonu zwanego letnim karna 

wałem. Nazwa ta opiera się na tćm, że w pierwszej 
połowie czerwca odbywają się w Warszawie jarmarki na 
wełnę, dalej wyścigi i od lat kilku wystawa koni i in­
wentarza. Dodawszy do tego bliskość terminu święto­
jańskiego, uświęconej wiekowym zwyczajem daty za­
wierania wszelkich transakcyi i dzierżawy majątków, 
mamy dokładne wyjaśnienie powodów dorocznych zja­
zdów w tej porze roku obywatelstwa z rozmaitych stron 
kraju. Zjazdy te dawniej bardzo liczne i huczne, przy­
noszące Warszawie setki tysięcy rubli, dziś zaledwie są 
cieniem tego, czem bywały przed laty. Dia zabawy 
i rozrywek przyjeżdża tylko niewielka liczba ludzi bar­
dzo zamożnych a i ci ograniczają się dziś, czego im 
broń Boże za złe nie poczytujemy, w wydatkach, —
inni, mnićj pod materyalnym względem dobrze stojący, 
albo nie pokazują się wcale, albo bawią tylko tak długo 
i wydają tylko tyle, ile konieczna potrzeba tego wy­
maga. O sutych obiadkach, kolacyjkach i festynach, 
gdzie szampan płynął potokami, a pieniądze sypały się

nife, postawi on na porządku dziennym pytanie, czy 
ostoi się unia, lub nie. W każdym razie utrwalony zo­
stanie pokój. Potrzebuje go nie tylko nasza cerkiew, 
ale i rząd. Ze zgromadzenie się takiego soboru jest 
lojalnem w obec cerkwi, nie potrzeba na to wiele do­
wodów. Dość powiedzieć, że soborność stanowi jedną z 
płównych zasad cerkwi Chrystusowój i bezsprzeczny do­
gmat naszej wiary, wyrażony w nicejsko-konstantynopo- 
litąńskim składzie wiary. Soborność cerkwi starsza, niż 
Ruś. Czuje ona to od czasu, odkąd wiadomemi sposo­
bami zaprowadzoną została unia. Ruś odprawiała unia- 
cką liturgią, dzwoniła dzwonkami, pokazywała monstran­
cje, obchodziła „Boże Ciało“ itd. z westchnieniami: 
Kiedy już raz będzie koniec temu udawa­
niu z urzędu? Lecz odkąd w Dobromilu powie­
dziano, że nie będzie temu końca, to Ruś odkrywa 
odkrywa swoje serce, i na wiecach mówi: Stój, Rzy­
mie, dość już naszego przez ciebie nam narzuconego 
fi łszu (łycemirya). Ruś wie, zkąd otrzymała swoję 
wiarę, ona nie pójdzie za Jezuitami, gdyż serce jej nie 
na Zachodzie, nie w Rzymie, lecz tam, zkąd ona przy­
jęła kąpiel chrzestną, zkąd otrzymała chrzest żywota. 
Czyż jeś dziś inny sposób wyjścia z takiego położenia ? 
Czyż można bagnetami utrzymywać teraz unią, której 
już nie ma w sercach milionów ?“

Podobne doktryny słyszeliśmy już za czasów pro­
cesu Olgi Hrabarowój. to też łatwo się domyślić au­
tora tego artykułu. Oderwanie ruskiój cerkwi od unii 
z Rzymem, oddanie tejże cerkwi pod zwierzchnictwo 
cara — oto, nad czóm pracują dzisiaj agitatorzy ruscy. 
W obec tego każdy Polak, każdy uczciwy Rusi musi 
występować przeciwko takim zachciankom — niech się 
więc moskalofile nie dziwią, że zapędom ich stawia się 
tamę, może często dotkliwą.

Prokuratorem galicyjsko-ruskiej cerkwi w Rzymie 
jest ksiądz Marcin Pakiż, b. wikaryusz u św. Jura. Oto 
obecnie donoszą pisma ruskie, że ks. Pakiż ma być 
z Rzymu odwołany, bo w kongregacji de propa­
ganda fi de przedstawił sprawę zakonu bazyliańskie- 
go w guście pism ruskich. Naturalnie jest to owo­
cem jezuicko-polskiej intrygi — jak piszą dzienniki 
ruskie.

Co do deputacyi w sprawie bazyliańskiój do cesa­
rza, głoszą obi cnie znowu, że monarcha przyjmie ją pod­
czas pobytu w Brucku. — Mówią także o zwinięcia du­
chownego seminaryum ruskiego w Wiedniu, a nastę­
pnie o gruntownój reorganizacyi tutejszego semi­
naryum.

wie

ma, dopóty też nie możemy spodziewać się dla nas ni­
czego lepszego — tymczasem zaś rusyfikowanie dotych- 
czasowemi środkami administracyjnego przymusu trwa 
ciągle. Dzięki temu na wystawie, gdzie na pięć tysięcy 
zwiedzających zdarzy się jeden Rosyanin, zaprowadzono 
napisy rosyjskie. W tymże samym języku każą tóż re­
dagować protokóły wyścigów urządzanych przez Towa­
rzystwo wyścigów konnych. Protokóły te dotąd pisane 
bywały zawsze po polsku.

Mamy tóż i iuną biedę. Nowa ustawa stemplowa 
okłada opłatą w stósunku 4 od sta wszelkie transakeye 
na nieruchomości. Przy ogromnóm obciążeniu długami 
własności ziemskiej i rolnej, gdzie często hypoteczny 
właściciel jest w rzeczywistości panem zaledwie dzie- 
siątój części szacunku nieruchomości, nowy ten podatek 
grozi wielu ludziom ruiną. Z niepokojem też wyczeku­
jemy na więcej szczegółowe wyjaśnienia nowej ustawy, 
a mianowicie na rozstrzygnięcie wątpliwości, czy opłata 
4 procentowa ma być liczoną od całej sumy szacun­
kowej brutto, czy tóż po potrąceniu hypotecznych wie­
rzytelności ?

W tej chwili dowiaduję się że bank polski od przy­
szłego roku ma być zwinięty i funkcjonować nadal jako 
filia petersburskiego banku państwa. Sprawa ta jest 
podobno w związku z medawnóm powołaniem do Pe­
tersburga wice-prezesa banku polskiego, p. Nagórnego.

Lwów, 14 czerwca.
(Sobór ruäki. — Ks. Pakiż. — Deputacya do cesarza. — Semi

łtcrlln, 15 czerwca.
Po zachęcie udzielonój przedwczoraj narodowcom 

przez „Leipziger Ztg.“, wystąpiła wczoraj ponownie 
„Nordd. Allgem. Ztg.“ z oświadczeniem współczucia dla 
frakcji pływającej po wirze parlamentarnym bez ster­
nika, łącząc z nim maleńką dla konserwatystów 
nauczkę. Spostrzeżenie, że przy ostatnich kościelno- 
politycznych rozprawach przeważna większość konserwa­
tystów i wolnomyślnych stanęła po stronie centrnm, i 
że kilku tylko członków prawicy z pp. Gosslerem i Puttka- 
raerem poparli drobną garstkę narodowców, mocno się 
inspiratorowi półurzędowego organu niepodobało; za tę 
przyjaźń z przychylnem Polakom centrum zmywa on 
należycie głowę konserwatystom, a tekst jego kazania 
zgadza się z piosnką, którą niedawno p. Eauchhaupt z 
rozkazu wyższego zaśpiewał, polecając konserwatystom 
alians z centrum od przypadku do przypadku w spra­
wach ekonomicznych i socyalno-politycz- 
nych, a trwały sojusz z narodowcami szczególnie 
wkwestyach kościelno-politycznych. „Niezawodnie — 
mówi półurzędowy organ — konserwatyści w popieraniu 
rządu, o ile chodzi o reformę socjalną, po większej części 
liczyć będą na współdziałanie centrum, ale niechże przy­
tóm nie zapomną, że centrum postępowanie swoje czyni 
zawisłem od interesów, leżących po za obrębem polityki 
państwowej“.

Jeśli to zdanie przetłumaczymy na polskie, będzie 
ono znaczyło, że konserwatyści swóm głosowaniem z 
dnia 11 b. m. znowu Rzymowi się przysłużyli. Tak 
jest zaiste ’. Ojcu św. sprawi to niemałe zadowolenie, 
iż wobec pana Schlózera, który ciągle prawi o niepodo­
bieństwie uchylenia, a nawet rewizji praw majowych, 
będzie się mógł na to odwołać, że panowie Gossler i 
Puttkamer mieli tylko po swojej stronie 38 głosów 
przeciw 217.

Jeśli przychylniejsze Rzymowi poglądy w parla­
mencie niemieckim coraz więcćj krzewić się będą, któż 
wie, czy nie dożyjemy tego, że za rok obaj pp. mini­
strowie pruscy doczekawszy się ponownego wyboru, bę­
dą zupełnie osieroceni! Ztąd też „Nordd. Allgem. Ztg. 
w dalszym ciągu filipiki napomina konserwatystów, aby 
nie tylko w sprawach kościelnych, ale i socyalno-poli- 
tyczuych łączyli się ściślej z narodowcami — naturalnie 
w celu ścieśnienia węzła w traktowaniu kwestyi kościel­
nych. „Wszakże narodowcy — mówi w dalszym ciągu 
swój dedukcyi — i w sprawach socyalno-politycznych 
stoją na jednym z konserwatystami gruncie; tym zaś 
jest orędzie królewskie z dnia 17 listopada 1881 roku. 
Dla tego gorąco polecamy (taka jest finalna myśl dłu­
giego wywodu) utworzenie konserwatywno-wolnokoDser- 
watywno-narodowo-liberalnój, Rzymowi wrogiój, bezwa- 
runkowo-rządowój partyi środkowój!“

Poczekajmy, czy konserwatyści na ten lep się schwy­
tać dadzą. Może niejeden z nich ma do tego ochotę. 
Wszakże p. Stoecker na odbytej niedawno konferencyi 
pastorów znów mówił o „przesadzonych pretensyach Ko­
ścioła rzymskiego“. Sądzimy, że wobec zbliżających się 
wyborów zapytają się ci panowie zdrowego rozumu, czy 
dobrze jest sprzymierzyć się z nieboszczykami, 
chociażby po za ich plecami stuł silny i potężny 
organizator.

„Nat. Lib. Corr.“ twierdzi, że centrum nosi się z 
myślą wniosku o podwyższenie ceł zbożowych, 
a „Beri. Tagebl.“ dodaje, że wniosek ten „widocznie obli­
czony na wypadek bliskich wyborów“ może się stać 
„bardzo silnym śiodkiem agitacyi“. Twierdzenie to jest 
myluóm. Wniosek taki mógłby tylko wpływać agita 
cyjnie na okręgi wiejskie, gdy tymczasóm ci człon­
kowie centrum, którzy reprezentują wyborców miej­
skich lub robotników, przy nowych wyborach na 
tym rodzaju agitacyi nie najlepićjby wyszli. Rzecz się 
ma jak następuje:

Kilku bawarskich członków z grona centrum, któ­
rzy poprzednio podobny projekt wnieśli byli w Izbie ba- 
warskićj, napomknęli o podwyższeniu ceł zbożowych, 
w skutek czego frakeya pokilkakroć, ostatecznie jeszcze 
wczoraj wieczorem aż do północy ich wniosek ści­
śle roztrząsała. Ale jak w praktyce, tak i w łonie frak- 
cyi wytworzył się natychmiast naturalny kontrast mię­
dzy wsią a miastem, między przemysłem, t. j. ludnością 
robotniczą a rolnictwem. Mogła przeto we frakcyi za­
paść tylko uchwała, by w kwestyi cła zbożowego nie

cesarza.
narynm ruskie.)

(a) W myśl Adolfa Dobrjańskiego, który w jednym 
z rosyjskich dzienników proponował zwołanie soboru Ru­
sinów galicyjskich do Poczaiowa, Kijowa, lub innego do­
godnego miejsca pod berłem rosyjskióm, odzywa się 
obecnie „Słowo.“ — Czytamy tam w najnowszym 
numerze:

„Zwołanie soboru jest najlojalnieiszym i w dzisiej­
szych stosunkach jedynie możebnym środkiem u s p o- 
kojenia naszój cerkwi, i jakikolwiek będzie jego wy-

brać inicjatywy, lecz w razie poruszenia sprawy 
przez drugą stronę, udział w rozprawach pozostawić do 
woli pojedynczych członków, którym, jeśliby na mocy 
petycji żądających takowego podwyższenia, sprawa miała 
dostać się pod obrady, wolno będzie zastósować się 
do przeważających interesów swych okrę­
gów wyborczych.

Każdy przyzna, że taka uchwała jest jedynie odpo­
wiednią w kwestyi tak zawikłanej. Niechże tedy „prasa 
liberalna“ i dalój sobie wietrzy agitacją centrum w rze- 
czonój sprawie. Agitacyi na mocy „ligi zbożowój“ czy 
„anti-zbożowćj“ centrum nigdy Bogu dzięki nie potrze­
bowało, ani tóż jój na przyszłość potrzebować me 
będzie. __________

Londyn, 14 czerwca.
(W sprawie konferencyi. — Kwestya marokańska. —- Balszo roz­
prawy nad bilem reformy wyborczej. — Eząd i kobiety. — 
Agitacya mahdiego w Indyach. — Prasa londyńska o rezultacie

wyborów belgijskich.).
(X) Przygotowania do konferencyi mocarstw w spra- 
Egiptu są na ukończeniu. Wymiana ostatnich 

porozumień tutejszego rządu z gabinetem francuzkim 
każę domyślać się, iż między obu mocarstwami przyszło 
do zgody nad głównymi artykułami kwestyi wstępnej.
Tu — Anglia ustąpić musiała; musiała zgodzić się na 
ewanknacya kraju i na ustanowienie kontroli międzyua- 
rodowój. Tak dalece część polityczna dotychczasowych 
tranzakcyi została załatwioną. Ze przecież publiczność 
nie jest z nich zadowolniona, że kapitaliści w City 
głośny podniosą protest przeciwko podobnemu ukształ- 
ceniu stósunków ekonomicznych Egiptu, skoro tylko 
sprawa cała przyjdzie pod obrady parlamentu —- mają­
cego dać sankcyą ostateczną przed zebraniem się kon­
ferencyi — o tóm wątpić nie można! Francja żąda 
dla siebie udziału w kontroli międzynarodowćj; 
Francya wymaga, aby sprawozdanie obrotów finansowych 
przy niój zostało. Lecz wierzyciele tutejsi, łącznie z re­
prezentacją dwuletniój polityki brytańskiój w Egipcie 
ustępstwo takie piętnują cechą głębokiego poniżenia po­
wagi narodowej, która ogromnym kosztem zdobyła sobie 
prawa — jakich jćj od upadku Arabiego mocarstwa 
nie zaprzeczały. — Organa więc prasowe tak tu, jak 
po tamtój stronie cieśniny, nie upatrują zgody łatwój 
nad szczegółowemi artykułami konferencyi. Jeżeli między 
obu gabinetami zapanowała od tygodnia „enteute cor- 
diale“ (?) — to nie widzimy ani śladu jój w praso- 
wój wymianie opinii.

W kwestyi marokańską zainterpelował wczoraj 
sekretarza stanu dla spraw zagranicznych dr. Cameron 
i otrzymał odpowiedź: że rząd nie uważa za stosowne 
przedłożyć Izbie ostatnich nót dyplomatycznych, wymie­
nionych pomiędzy Paryżem i Whitehall, lecz że Francya 
dała formalne zaręczenie, iż nie ma najmniejszój idei 
rozciągnięnia protektoratu nad cesarstwem afrykanskiem, 
lub wzniecania nieporządku tamże — i że zaręczenie 
to zostało zakomunikowane sułtanowi przez sir J. Hay a, 
angielskiego plenipotenta w Tangerze. Bil reformy wy- 
borczój wyjdzie niebawem z Izby niższój i da hasło do 
walnój szermierki między stronnictwami w Izbie panów. 
Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto decyzją, aby pro­
jektowana ustawa była zastósowaną od dnia Igo stycz. 
1885; również, aby kryminaliści praw swych nie zostali 
pozbawieni po odbyciu kary. ,

Skutkiem odrzucenia pTzez gabinet poprawki Wo­
odalla odbył się wczoraj olbrzymi, meeting dam 
z wyższych i średnich warstw, na którym między inne- 
mi uchwalono i tę rezolucją, aby żadna angielka 
nie płaciła rządowych podatków, dopóki parlament 
nie rozstrzygnie kwestyi równouprawnienia kobiet poli­
tycznego z pełną swobodą. Jak bowiem wiadomo, 
p. Gladstone zagroził w Izbie, że przyjęcie wniosku 
Woodalla zmusiłoby rząd do porzucenia reformy . ztąd 
znani nawet zwolennicy wniosku, zasiadający po stromo 
ministeryalnój, głosowali — inverbamagistri.

Korespondenci z Indyi donoszą dzisiaj, że wielka 
liczba manifestów mahdiego krąży «pomiędzy muzułma­
nami prowincyi zachodnich, i że fałszywy prorok znaj- 
duje w ¡Indyach sympatyą, groźną w swych objawach
dla rządu wicekróla. .. .

Rezultat wyborów do parlamentu belgijskiego przy­
jęto tutaj z wcale nieukrywanem zadowolnieniem. Skład 
ministerstwa pod prezydencyą znakomitego p. Malou, 
zdaje się dawać rękojmią, że tyle sławione „reformy 
Frere-Orbana i Van Humbecka doczekają się — zrefor­
mowania. Gazety tutejsze wskazują, że Francya przede- 
wszystkiem powinna odnieść naukę z reakcyi konserwa- 
tywno-katolickiej, jaka się tak jasno uwydatnia w pokrewnej 
politycznemi tendencjami Belgii.

______ -----------------------------------------

MIESACY.
* Berlin, 15 czerwca. Rada stanu. Jak 

słychać, nastąpi niezadługo publikacya imion osób, ma­
jących byó powołanemi do zasiadania w radzie stanu. 
„Beri. Pol. Nachr.“ wymieniają między innymi pp.Beu- 
nigsena, Miąuela i Schorlemera z Alstu. Powołani je­
dnak dotychczas się me oświadczyli, czy nominacyą
przyjąć myślą. ,

— Zabezpieczenie robotników. Urząd 
spraw wewnętrznych rzeszy wypracował podobno projekt 
zabezpieczenia robotników dla podeszłego wieku do pracy 
niezdatnych. Projekt ten ma być parlamentowi przed­
łożony na posiedzeniu jesiennem. .

— Dochody „S t aat s - Anzeig er a.“ Admi- 
nistracya „Reichs- i Staats-Anzeigera“ wykazuje czystą 
przewyżkę 90.146.59 mrk. Z tych kasa rzeszy memie- 
ckiój otrzyma 30.048,36 marek, pruska zaś 60.097,73

— Nowela prawa stemplowego jest cią­
gle jeszcze przedmiotem obrad komitetów rady związko­
wej, Jeśli dotychczas plenarne posiedzenie tejże rady 
nią się nie zajmowało, pochodzi to ztąd, że rada związ- 
kowa zmierza do zaprowadzenia dalszych ulg podatko­
wych w interesach towarowych, któremi się komitety 
niezadługo zajmą. „Beri. Pol. Nachr.“ piszą, że nie 
będą ulegały stemplowi podatkowemu wszelkie umowy 
towarowe, w których wartość przedmiotu me przechodzi 
10,000 m., prócz tego przy towarach sprowadzanycn 
z zagranicy; nadto we wszystkich umowach o towary 
nabywane na miarę, wagę lub ilość; cło ma byc wyna­
grodzone, jeśli się udowodni, że kwota przez rzeczywis 
wydanie przedmiotów między kontrahentami bezpośrednio
uiszczoną została. ,

— Rada związkowa podwyższyła ci 
od adamaszku lnianego (Leinendamast) z 60 n 
120 marek, od tkanek lnianych z 100 na 150 m„ 
koronek z nici z 600 na 800 m. Dwudrutowe m« 
bawełniane bielone płacić będą 48 zamiast 24 m • 
W takiój formie późniój taryfa parlamentowi prze 
żoną zostanie.



—■ Szewc politykiem. Podczas kongresu 
newskiego i na posłuchaniach u cesarza, następcy tro- 
q0 i ks. Bismarka występował człowiek, który kiedyś na 
¡fiecach socyalno-demokratycznych do największych na­
leżał krzykaczy i fanatyków. Jest nim majster szewski 
Schumann, znany pod przydomkiem „szewca politycznego“, 
przyznać zaiste należy, że zmienna jest kolej spraw 
ludzkich, kiedy człowiek, który długo kierował ruchem 
gocyalno-demokratycznym, naraz jako gorliwy zwolennik 
(echów stanął n stóp tronu na czele deputacyi. Schu­
mann około r. 1860 był przewodniczącym powszechnego 
¡towarzyszenia szewców niemieckich które na zwołanym 
tr Wrześniu 1868 jeneralnym kongresie procederowym 
niemieckim ujrzało światło dzienne. Gdy w roku 1869 
wybuchły niezgody i rozterki w kongresie, Schumann 
z niego wystąpił, został prezesem nowo-założonego mię­
dzynarodowego stowarzyszenia szewców, a w kilka lat 
potóm przeszedł do obozu Hasencleyera. Po roku 1870 
uczęszczał na zebrania ftlosta, odznaczając się obosie- 
cznością języka. Po znanych zamachach przeszedł pod 
sztandar Ruppla, późniój przygarnął go do siebie Stoec- 
fcer. Teraz jest przewodniczącym stowarzyszenia cechu 

i miał zaszczyt być przyjmowanym na po-
gluchaniu u księcia Bismarka.

— Protest. W obec przypuszczeń „Nordd. Allg. 
geifc-“- co do autora rzymskiój korrespondencyi niedawno 
1 „Germanii“ umieszczonój, ks. Boeglin unrasza Tedaktora 
telegramem, aby w jego imieniu świadczył, iż on nie

jej autorem.

ROSYA
* Dzienniki rossyjskie donoszą, że największe pre- 

¡nium doroczne imienia Piotra W. udzielanie przez mi- 
nisteryum oświaty, otrzymał w tym roku znany „profe- 

wynosząci 
zachodniój“

gor" Kojałowicz. Otrzymał on to premium wynoszące 
2,000 rubli za „Odczyty o historyi Rosyi 
o których kilkakroć pisaliśmy.

— Korespondent „Nowego Wremia“ z Dor­
patu dodąje nowy szczegół do zajścia między studentami 
Niemcami i Łotyszami. Tych ostatnich jest 40, i wszy­
scy otrzymali od burszów niemieckich wyzwania, które 
zapewne skończą się... potopem piwnym. Oprócz tego 
dodaje korespondent, że arrogancya Niemców doszła do 
tego, że kiedy kurator p. Kapustyn wracał do domu 

się po drodze i śpiewali „die Wacht am
Rhein“.

--Pet. Wied, dowiadują się, iż ministerstwo 
skarbu zamierza powiększyć personal tz. „objezdczyków“ 
w guberniach wołyńskiój, podolskiój, kowieńskiój i kur- 
landzkiój oraz w guberniach Królestwa Polskiego, przy­
ległych do granicy państw zagranicznych; objezdczycy 
będą obowiązayi przynajmniej dwa razy na miesiąc re­
widować zakłady trunkowe, fabryki octu i w ogóle wszel­
kie zakłady, produkujące wyroby z wódki, opłacającój 
akcyzę, oraz uczestniczyć przy rewizyi ksiąg zakładów.

— Russk. Kur. donosi, iż ministerstwo wojny 
' oświadczyło się przeciw projektowi mianowania inspekto­

rów w uniwersytetach z pośród osób stanu wojennego, 
powołując się na okoliczność, iż nominaeye podobne po­
zostawałyby w sprzeczności z całym szeregiem postano- 
wiań wojennych, które począwszy od r. 1867-go, zabra­
niają wojskowym zajmować posady cywilne.

AUSTRYA I WĘGRY.
* O ostatnich wyborach donosi telegram 

z Pesztu: Do 16 bm. wybrano 152 liberalnych, 45 
i umiarkowanej opozycyi, 44 niepodległych, 9 członków 
stronnictwa narodowego, 13 antisemitów, 8 bezbarwnych,

— Doktoryzacya cesarzewicza Ru­
dolfa. W dniu 12 bm. odbyła się w zamku cesar­
skim promocya cesarzewicza na honorowego doktora 
uniwersytetu wiedeńskiego. O godzinie 1 po południu 
przybyła do zamku deputaoya senatu akademickiego, 
złożona z rektora, dziekana wydziału filozoficznego 
i radzcy dworu dr. Miklosicza, jako ustanowionego pro 
motora. Cesarzewicz, ubrany w mundur jeneralski, 
oczekiwał na deputacyą, którą przyjął jak najuprzejmiej. 
Po dopełnieniu pierwszych formalności przystąpił rektor 
i wystósował do cesarzewicza krótką przemowę, poczem 
promotor dr. Miklosicz wręczył mu wspaniały dyplom, 
oświadczając, że ponieważ arcyksiążę Rudolf poświęcał 
się tym studyom, które są uprawiane na wydziale filo­

zoficznym, wydział ten ośmiela się zanieść prośbę, by 
' raczył przyjąć ów dyplom. Cesarzewicz, odbierając 

z rąk dr. Miklosicza dyplom, podziękował w gorących 
słowach, a wyraziwszy radość z powodu okazanego mu 
wyszczególnienia, zakończył słowami: „Uniwersytet wie 
deński stał po wszystkie czasy wiernie przy państwie 
i dynastyi, spodziewam się też, iż tak będzie także 
w przyszłości.“ Cesarzewicz podał następnie rękę ka­
żdemu z członków deputacyi i rozmawiał z nimi przez 
chwilę jak najłaskawiej.

FRANCYA.
* Paryż, 14 czerwca. Uchwała komitetu, doty­

cząca postawienia pomnika Gambecie na placu Karu- 
selu, w obrębie terytoryum Luwru, należącego do rządu, 
tóm została spowodowana, iż radykalna rada gminy 
miasta Paryża, sekretnie zapytana, odmówiła udzielenia 
ua ten cel jednego z publicznych placów miasta.

— Izba deputowanych odrzuciła po­
prawkę Lanessana, która obstaje za służbą trzy­
letnią we wojsku, lecz zezwala na rozpuszczanie po je­
dnym roku lub dwóch pewnćj części takich żołnierzy, 
którzy doskonale poznali służbę wojskową. Lanessan 
bronił poprawki. Margrabia Le Roy stanął w opozy­
cyi. Paweł Bert prosił Lanessana o cofnięcie poprawki. 
Minister wojny oświadczył, iż przyjęcie poprawki jest 
niemożliwe z powodu rekrutacyi podoficerów służba 
hrzyłetnia we wojsku jest konieczną dla wszystkich dla 
bego, że przy obecnym systemie 60 tysięcy żołnierzy 
Ocznie tylko przez 6 miesięcy służy w szeregach.

WŁOCHY.
* Rzym, 12 czerwca. Książka O. Cu rei, 

"Królewski Watykan,“ wpisana została do in­
deksu książek zakazanych. We Florencji ma w tych 
dniach wyjść pismo, wyświecające fałszywe tendeneye 
Carce’go. Autorem jest Jezuita. Pismo to ma nosić 
tytuł; „Królewski Watykan Curce’go, zdemaskowany 
Przez księdza Towarzystwa Jezusowego.“ Ponieważ 
błędy księdza Curci nie dotyczą jedynie tylko dziedziny 
teologicznej w ściślejszem słowa znaczeniu, lecz wnikają 
jakże w stósunek państwa do kościoła we Włoszech 
' rozbierają ważność obecnego parlamentaryzmu, przeto 
Wyświecenie tych tendencyi będzie miało wielką wagę 
tościelno-polityczną. Pisma włoskie „Nazione“ i „Ga- 
2etta d’Italia“ donoszą, że O. Curci poddał się wyrokowi 
dw. Kongregacyi indeksu, lecz wiadomość ta nie jest

albowiem pismo „Rassegna“ ogłosiło dnia

Liberalni 
porażce libera- 
z których nie-

cza: iż Kongregacja indeksu zakazała mu odprawiania 
mszy św. i doniosła mu o zapadłym dekrecie na jego 
książkę: „Królewski Watykan;“ iż dekretowi temu pod­
dał się z tem oświadczeniem, że tego nie uczynił ze 
względu na domniemane błędne nauki w jego książce 
zawarte, lecz z powodu, iż tego od niego żądano. Pod­
danie się bardzo wątpliwe!

BELGIA.
* Skandale akademików, 

akademicy dopuszczali się nazajutrz po 
łów burd gorszących. Zbrojni w kije, 
które miały gałki ołowiane, po rzęsistych libacjach ze­
brali się na placu przed pałacem sprawiedliwości i 
wsparci posiłkami z Mons, Gandawy i Leodyum, odby­
wali hałaśliwy pochód po ulicach. Rozbestwione tłu­
my wśród wrzasków ogłuszających i śpiewu Marsylianki 
ruszyły do domu stowarzyszenia katolickiego, na szczę­
ście strzeżonego przez żandarmów. Trzystu warchołów 
napadło na księgarnią katolicką Gremarego, strzaskali 
na drobne kawałki okno wystawne, powybijali drzwi, strą­
cili herb papieski, i porozsypywali książki po ulicy. Do­
piero po dokonaniu dzieła spustoszenia zbliżyło się 
zwolna siedmiu policjantów i przyaresztowali z tuzin 
złoczyńców.

W kolegium św. Ludwika przyszło do formalnój 
walki między tymi bandytami i policyą, kilku odniosło 
rany, słychać było strzały rewolwerowe. Nie było 
ulicy, w którójby okien nie ¡powybijano. W Gandawie 
dopuszczono się napaści na klasztory i pałac biskupi. 
Szkody w nim wyrządzone obliczone na 1000 franków. 
Rektor nic nie uczynił dla uspokojenia wzburzonych 
namiętności. W Antwerpii było jeszcze gorzój. Oble­
gano klasztor Jezuitów z wyciem przeraźliwóm, przy­
puszczano szturm do kawiarni, kaleczono ich właścicieli. 
Na czele band stali ludzie, trzymający listy proskry­
pcyjne, wskazując łotrom, na kogo przyszła kolój 
napaści.

Policya zwykle się pojawiała, gdy było po wpzy- 
stkiemu. Otóż to belgijski liberalizm. Czyż mu to 
ujdzie bezkarnie? Charakterystycznóm zjawiskiem jest 
to, że liberalny burmistrz w Brukseli owe burdy uli­
czne zwalić chciał na karb studentów katolickich z Lo- 
wanium, których w Brukseli wcale nie było.

Cstatnie telegramy.
Berlin, 16 czerwca. Z parlamentu. Drugie 

obrady nad projektem zabezpieczenia robotników. Poseł bar. 
Härtling przemawia za projektem rządowym w imie­
niu centrum, poczćm przyjęto paragraf 1 w brzmieniu, 
jakie mu nadała komisja. Socjalista Kräcker ubo­
lewa nad tem, że podzielono robotników na dwie części, 
z których jednę prawo proteguje, drugą od dobrodziejstw 
wyłącza. Ubolewa tóż nad tóm, że czas tak zwanój 
karencyi, po którój upływie dopiero robotnik 
wsparcie otrzymać może, jest zbyt długi, i nie godzi 
się na rozporządzenia co do zadłużenia robotnika w ra­
zie nieszczęścia. Poseł Barth oświadcza, że co do 
czasu t. z. karencyi i co do wykluczenia robotników 
leśnych i rolniczych życzyłby sobie pewnej zmiany 
i oświadcza się także przeciw zaprowadzeniu przymuso­
wego zabezpieczenia, które uważa za szkodliwe.

K 3 O W, I
BieUcBwa, prawiata
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Poznań, poniedziałek dnia 16 czerwca.

“ Doniesienia urzędowe. Król mianował radzcę sądu 
ziemiańskiego Ulricego w Kłodzku radzeą sądu nadzie- 
misńskiego.

Najpiękniejsza pogoda sprzyjała wczorajszym pro- 
cesyom, z których pierwsza wyszła od fary, druga z ko­
ścioła dominikańskiego. L'ezny udział duchowieństwa, oka­
załość aparatów kościelnych, strojność domów na Jezaickiój 
ulicy i na Rynku, ogromne tłumy ludu, większe jeszcze niż 
w latach ubiegłych, uroczysty nastrój wiernych towarzyszą­
cych temu wspaniałemu pochodowi Zbawiciela po ulicach 
naszego miasta —■ wszystko to razem przedstawiało impo­
nujący widok i wzbudzało podziw Dawet innowierców, przy­
patrujących się z uszanowaniem temu wzniosłemu oddawa­
niu publicznej czci Panu Bogu. Rano niósł Najśw. Sakra­
ment ks. prob. Pędziński, po południu ks. prof. Woj 
czyński. Porządek był wzorowy, policya w ga­
lowych mundurach nie miała najmniejszych trudności 
w pełnieniu swego obowiązku; z uznaniem zapisujemy, że 
podczas uroczystych ceremonii przy 4 ołtarzach nikt tro- 
toarem przed ołtarzami nie przechodził, jak się to działo 
w ubiegłych latach, kiedy to bywaliśmy świadkami defilady 
w czapkach i z cygarami w ustach. Komunikacya wozowa 
zupełnie była wstrzymana. Zdaje się, że tak dla katoli­
ków, jak tóż i dla innowierców i dla policyi takie uszano­
wanie publicznego nabożeństwa jest daleko korzystniejsze 
aniżeli dawniejsze hece i najeżdżanie końmi. Podobno 
i wojsko otrzymało rozkaz, aby w niczem nie obrażało 
uczuć katolickiej ludności. Katolicy umieją ocen ć tę 
względność władz i są za nią szczerze wdzięczni.

Dziś procesya na św. Mare nie.
* W sobotę odbył się pogrzeb śp. Kaźmirza Liszko­

wskiego przy wielkim udziale publiczności, mianowicie zaś 
kupców wszystkich wyznań i obu narodowości. Przed 
trumną widzieliśmy 14 duchownych, a długi szereg po­
jazdów i doróżek zamykał pogrzebowy orszak.

* Z prezydyum policyi odbieramy następujące
OBWIESZCZENIE.

Poznań, 14 czerwca 1884. 
Według opinii upoważnionego od rządu weterynarza 

dotknięte były wścieklizną dwa w dniach 5 i 11 czerwca 
r. b. zabite w Obrzycy psy.

Na podstawie § 38 ustawy rzeszy niemieckiój o za­
pobieganiu i tłumieniu zarazy bydlęcej z dnia 23 czerwca 
1880, oraz § 20 instrukcyi o wykonywaniu tej ustawy, wy­
danej przez radę związkową pod dniem 12 lutego 1881, 
rozporządzam z powodu tego co następuje:

a) W osadach Berdychowie, Piotrowie, Gór­
nej i Dolnej Wildzie, św. Łazarzu i w 
Jerzycach mają natychmiast psy być wiązane 
na łańcuchu lub zamykane i to przez 3 mie­
si ą c e.

Temu uwiązaniu ua łańcuchu lub zamknięciu psów 
równa się zaopatrzenie tychże w bezpieczny kaga­
niec i prowadzenie ich na lince.

b) Z wspomnianych osad wiejskich nie wolno psów 
bez policyjnego zezwolenia wyprowadzać do innych 
miejscowości.
Pozwala się używać psów do ciągnienia tylko pod

d)

e)

tym warunkiem, że będą w mocną uprząż i w 
bezpieczny kaganiec zaopatrzone, a po wyprzężeniu 
na łańcuchu wiązane lub zamknięte.
Pozwala się używać psów pasterskich przy pasze- 
niu bydła i trzody, psów rzeźnickich przy pędze­
niu bydła, psów myśliwskich podczas polowania 
pod warunkiem, że psy te po za tym czasem (po 
za obrębem polowania) będą na łańcuchu w ązane 
lub zamykane, albo tóż jeżeli będą zaopatrzone w 
bezpieczny kaganiec i prowadzone na lince.
W obwodzie policyjnym miasta Po­
znania muszą wszystkie psy przez 3 
miesiące po za pomieszkaniem ich wła­
ścicieli być zawsze zaopatrzone w bezpie­
czny kaganiec (cfr. rozporządzenie policyjne z 
dnia 1 października 1860) a nadto muszą być 
prowadzone na lince.

W publicznych lokalach, ogródkach lub 
innych dla publiczności przeznaczonych 
miejscach zabaw, nie wolno psów spuszczać 
z linki i zdejmować im kagańca.

Przekraczający powyższe przepisy karani będą w myśl 
66 nr. 4 ustawy rzeszy nieraieckićj z dnia 23 czerwca 

1880 karą pieniężną aż do 150 marek lub odpowiednim 
aresztem.

Nadto chwytać się będzie a nawet odbierać z domu 
a następnie zabijać te psy, które wbrew zakazowi resp. 
bez kagańca się włóczą, lub które zaopatrzone są wpra­
wdzie w kaganiec, ale nie są prowadzone na lince.

Zwracam przedewszyst ióm uwagę na to, że org>na 
upoważnione do chwytania psów, otrzymały ścisły nakaz 
bezwzględnego zabierania psów, któro po ogródkach i tym 
podobnych miejscach wbrew zakazowi się znajdują.

Prezes policyi.
Ad No 12803. 84. I.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta codziennio od godziny 10 zrana do 6 
wieczorom; w niedziele i święta od godziny 12 w po­
łudnie do 6 wieczorem.— Wstępne 1 mrk. — dla uczniów

uczennic wszystkich tutejszych zakładów naukowych 50 fen.
* Na rzecz czytelni ludowych. Z przoniesienia 

172 marek 71 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
1 m. Razem 173 marek 71 fen.

* Na wakaoye żniwne pragnie wyjechać z Pozna­
nia 260 dzieci polskich celem pokrzepienia sił fizycznych 
miejsc atoli dotnehezas ofiarowanych jest dopiero 65. Nie 
wątpimy, że obywatelstwo nasze prześle jeszcze oferty dla 
reszty tych dzieci.

* Walne zebranie Towarzystwa ku wspieraniu urzę­
dników gospodarczych na powiat gnieźnieński odbędzie się 
dnia 22 b. m. o godzinie 4 po południu w lokalu pani 
Wnukowskiój w Gnieźnie. Na porządku dziennym wybór 
nowój dwekcyi.

* Na piątkowem posiedzeniu wydziału gospodar­
czego IV Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich załatwiono 
dalsze sprawy przekazane wydziałowi przez Zjazd, a nadto 
zajmowano się przejrzeniem rachunków. Wniosek p. Filipa 
Sulimierskiego, dotyczący założenia Towarzystwa fizyo- 
graficznego, przekazano przyszłemu Zjazdowi. Sprawdzono 
rachunki wydatków i zalecono im wypłacenie. — Wreszcie 
uchwalono wyrazić publiczne podziękowanie tym instytucyom, 
które przyszły subwencyą w pomoc wydziałowi gospodarcze 
mu, dalój komitetom gnieźnieńskiemu i kujawskiemu za przy­
czynienie się do uświetnienia Zjazdu, wreszcie tym obywa­
telom miasta Poznania, którzy ofiarowali swe usługi wydzia­
łowi gospodarczemu, a mianowicie komisyi gospodarczej, przez 
co cały program przyjęcia uczestników mógł być należycie

nanym.
Ostatni numer „Dziennika Zjazdu“ wyjdzie jeszcze w 

przyszłym tygodniu.
* Jeden z uczestników Zjazdu lekarzy i przyro­

dników polskich w Poznaniu pisze pomiędzy innemi do „Gaz. 
Lwowskiój“: Na wyjezdnćm z Poznania i na zakończenie 
korespondencyi o zjeździe przyrodników i lekarzy posyłam 
wam jeszcze słów kilka chcąc wyrazić wdzięczne uznanie 
dla nadzwyczajnój uprzejmości i gościnności, jakiej tu uczę 
stnicy zjazdu doznawali. Gościnność ta to zaiste charakte 
rystyczna cecha zjazdu a towarzyska i społeczna strona jego 
zasługuje na wysokie uznanie. Od chwili poznania z człon­
kami komitetu na dworcu kolei, doznawaliśmy ciągle nie- 
tylko grzeczności osobistej i nietylko korzystali z przyjemności 
przez komitet urządzonych, ale czuliśmy w każdym z tych 
udział nie samych wyłącznie organizatorów, ale całego spo­
łeczeństwa. Zaproszeń było więcój u prywatnych osób, niż 
starczyło czasu, aby im odpowiedzieć.“

* Nieruchomość przy ulicy Jezuickiej nr. 9 sprze­
dał aptekarz p. Gadebusch szewcowi Barberowi za cenę 
42,000 marek.

* W sobotą wieczorem utonął przy kąpaniu się 
w Warcie w pobliżu targowiska chłopiec Blajecki, syn sto­
larza. Znajdujący się w pobliżu strażak Jentseh wskoczył 
niebawem do Warty na ratunek tonącemn, lecz wydobył już 
tylko martwe zwłoki.

* W październiku r. z. uciekł komornik Cramm, 
ścigany listami gończemi za przeniewierzenie. Niedawno 
schwytano go w Londynie, lecz, kiedy oświadczył, że nie 
ukrzywdził rządu hamburskiego tylko osoby prywatne, wstrzy­
mano się z odstawieniem go do Hamburga, a urząd kancler 
ski zażądał od senatu hamburskiego dostarczenia dowodów

* W Wągrowcu odbędzie się dnia 30 b. m. o go­
dzinie 10 rano w biórze inspektora budowli p. Striewskiego 
termin submisyjny na budowlę kościoła w Juńcewie. 
Kosztorys wynosi 30,982.51 m

* W Gnieźnie ma być założona miejscowa kasa dla 
chorych robotników na mocy prawa z dnia 15 lipca 
1883 r. Magistrat wyznacza w tym celu termina na 3, 
4, 5, 7 i 12 lipca o 4 godzinie po południu wymieniając 
poszczególne klasy rękodzielników na każdy dzień, aby wy­
brały komisye, z któremiby można następnie obradować nad 
urządzeniem wspomnianój kasy. W ogłoszeniu swem prze­
strzega magistrat, że rozprawy toczyć się będą bez względu 
na liczbę osób stawająeycb na termin. Wszelkie zaś pro 
testy piśmienne powinny być oddane przynajmniój dzień 
przed oznbezonym terminem. Wybrane komisye mają być 
upoważnione ocenić na co przeznaczyć zasoby kas cechowych 
dla chorych czeladników itd.

* W Gnieźnie odbyła się zeszłego czwartku w uro­
czystość Bożego Ciała procesya w około katedry a w nie­
dzielę po rynku z kościoła św. Trójcy. Pogoda sprzyjała 
temu uroczystemu pochodowi, w którym brało udział kilka 
tysięcy ludzi z miasta i okolicy. Przy procesyi na rynku 
zachowali się innowiercy spokojnie, przypatrując się nabo­
żeństwu z ubocza lub z okien mieszkań swoich. Inaczej 
było przed 10 laty, kiedy Dawet osoby takie, które chciały 
pouczać „panów w czarnych ubraniach“ posłuszeństwa dla 
praw państwa, nie poczytywały sobie za ujmę swej godności, 
przypatrywać się w cylindrowym kapeluszu jak tysiące ludu 
wyznając wiarę swoję korzyło się przed Najśw. Sakramentem!

wn

* Landrat powiatu ostrzeszowskiego Scheele otrzy­
mał urlop dla poratowania zdrowia podczas którego zastę­
pować go będzie p. Renny z Kochlowa.

* Majętność rycerską Dolne Andry chowie o
.......  z Kowalewem, pobżone w powiece ^chowskim,
obejmujące około 790 hkt. areału, nabył od spadkobierców 
bar. Kettlera właściciel dóbr rycerskich Gilka, który już 
posiada w tómże powiecie wieś Dryżynę. ,

* Na targu remontowym w Kościanie w dniu 11 
hm zakupiono 17 koni. W dniu poprzednim była komisya 
remontowa w Raeacie, gdzie z 25 przedstawionych kom za- 
kupiła 19 po cenie przecięlnój 800 mrk.

* Chojnice, 12 czerwca, "
Zauke został przymusowo pensyonowany. 
ski w Kwidzynie 'zawyrokował udzielenie 
pensyi. Pan Zauke nie kontent z wyroku dla tego, że 
chce nadal pozostać w urzędzie, odwołał się do wyższej in­
stancji sądu rzeszy. Przymusowe to usunięcie

powodu żony jego, która bez- 
zaniepokajała dość długi 

to skazaną została na kilka

Prezes sądu ziemiańskiego 
Sąd nadziemiań- 

udzielenie 4/b dotychezasowój 
kontent z wyroku

prezesa

Zadke z urzędu nastąpiło z 
imiennemi listami oszczerczemi 
czas rozma.te rodziny — 
miesięcy więzienia.

* Humorystyka. Piszą nam z
„Numer „Kujawiaka“ na okaz . 

opuści prasę we wtorek dnia 17 czerwca po południu i będą 
w nim, oprócz wielu pięknych obrazków, następujące cie­
kawe rzeczy: Krótka przemowa Wszeebbratbrackiego, O mi­
łości netzbruderskiój, Przyczyny naszego wzrostu, 
spondeneya Nathana Szkólnego z
jawskn Ryksy z Kruświcy na nutę 
send Teufel,“ Freikonservativo G _
ostdeutscber Weisheit itd. Na poczcie zapisywać go 
nie można, będzie wszakże do nabycia od p. Hieroni­
ma Derdowskiego z Torunia za opłatą ¿5 fen. za 
numer i prócz tego po tój samój cenie .

W Poznaniu w księgarniach pp. Leitgebra, 
wskiego. Kamieńskiego, Znpańskiego i pani Błażek, w Ino­
wrocławiu u organisty, p. Rosińskiego i w księgarni p. 
Oławskiego, w Kruświcy u kupca p. Osińskiego, w 
Strzelnie u p. Józefa Balińskiego, w Pakosoi u tamtej­
szego organisty, w Barcinie u p. LapiBa, w og nie 
u kupca p. Józefa Starka, w Trzemesznie u p. Oła­
wskiego, w Bydgoszczy u p. H. Rogalińskiogo. w oro- 
nowie u zakrystyaua, p. Kiedrowskiego, w Łabiszynie 
u kupca p. Buksakowskiego, w Gnieźnie w księgarni p.
Langego. _ ,

Dalój w Czarnkowie u organisty p. Łukasza Służe- 
wskiego, w Czerniejewie u obywatela pana Piotrowskiego, 
w Kcyni u organisty p. Jana Kamczyńskiego, w Kłecku u 

Wituskiego, w Łobżenicy u p. Jana Zędkowskiego, 
w Nakle u obywatela p. Antoniego Łęckowskiego, w Pile 
u p. Załachowskiego, byłego nauczyciela, w Rogoźnie u mi­
strza blacharskiego, p. Leona Pucyaty, w Gąsawie u pana 
Antoniego Maciejewskiego. ....

Sekretarz jeneralny krakowskićj Akademii umie­
jętności odebrał w piątek list od Matejki z doniesieniem, 
że „portret Kochanowskiego ofiaruje Akademii, na ręce 
kretarza, jako następcy i przyjaciela Szujskiego, a na 
miątkę obchodu 300 rocznicy wielkiego poety.“

* Książę Antoni Radziwiłł, jenerał-adjutant cesarza 
Wilhelma, gości od kilku dni w Warszawie.

* Z Warszawy donoszą, iż tamie w tetrze wielkim 
wybuchł wczoraj w południe pożar, który atoli szybko uga­
szono. Szkoda jest nieznaczna; tylko część garderoby zo­
stała przez ogień uszkodzoną.

Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 17 czerwca, śs. 
Adolfa b. i Marcyana m. Wschód słońca o go­
dzinie 3 minut 38. Zachód o godzinie 8 minut 23. 

Długość dnia 16 godzin 45 minut.
Wypadki historyczne. 1399 Śmierć Jadwigi. 

1799 Legion polski w bitwie pod Trzebią.
Śmierć Bonawentury Niemojewskiego.

Kujaw:

Kore-
Rawicza, Piosnka ku- 
„Drei mal hundert tau- 

Gedanken aus dem Buche

Twardo-

se-
a na pa-

1835

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Zaproszenie do przedpłaty.
Tom pierwszy dzieł ś. p. fes. Aleksego Pru-

sinowsktego, wielkopolskiego Skargi, oddaliśmy do 
druku. Tom ten obejmować będzie obok portretu i ob­
szernego życiorysu sławnego kaznodziei, pisarza i męża 
czynu, napisanego znamienitóm piórem na podstawie li­
cznych i dokładnych źródeł, a przedstawiającego zna­
czny ustęp najnowszój historyi Wielkopolski — wszy­
stkie jego
kazania i mowy żałobne pogrzebowe i przygodne 
i składać się będzie z 30—35 arkuszy. Świetne te 
pod względem krasomóstwa, wzorowego języka, religij­
nego nastroju, uznane przez ludzi znakomitych*) w pi­
śmiennictwie naszem za arcydzieła wymowy, przyjęte 
zostaną, tuszymy, przez duchowieństwo wszystkich ziem 
polskich ze szczerą radością, tym więcój, że wiele z tych 
mów bibliograficzną już dzisiaj rzadkością, a niektóre 
wcale drukowane nie były. Zapraszamy^dla tego do li­
cznej przedpłaty. Tom ten pierwszy w drodze przed­
płaty kosztować będzie marek 7, dla Austryi 4 złr. w. 
a. (za co już przesyłka opłacona będzie), po wyjściu 
z druku marek 10 (flor. 6). Przedpłatę przesyłać pro­
simy pod naszym adresem:

Redakcja Przeglądu Kościelnego 
w Poznaniu.

Redakcja „Przeglądu Kościelnego“ uprasza nadto 
o łaskawe użyczenie do druku wszelkich mów i kazań 
ś. p. ks. Prusinowskiego rękopiśmiennych, znajdujących 
się w rękach prywatnych.

*) Zygmunt Krasiński pisał w liście do Adama Soltana: 
„Czytałeś mowę ks. Prusinowskiego na obchodzie żałobnym za 
Adama (Mickiewicza) w Poznaniu ? Pyszna! Dostań ko­
niecznie“. Mamy w ręku list Nestora naszych pisarzy J. I. Kra­
szewskiego, pisany z Drezna dnia 26 września 1864 roku do 
ks. Pr. z podziękowaniem za przesłane mu mowy. Ustęp, w któ­
rym Kraszewski ocenia wielkopolskiego mówcę, uważamy za sto­
sowne tu przytoczyć: „Jeszcze nie podziękowałem WPDobr. za 
nadesłane mi mowy jego — jedyne, jakie nasz czas ma do po­
stawienia na równi z tem, co nam szczęśliwsze przekazały. Zło- 
toustym jesteś istotnie, panie mój, a niedole nasze wywołają 
jeszcze niejedno takie słowo gorące z Twych piemi. Bez przesady 
a szczerze, nic piękniejszego, nic wznioślejszego nie znam, poru­
szacie do głębi, a dziś ta potęga wasza wielka zbawienną być
może dla znękanych i dla zbłąkanych.....  duch z wysoka powiał
na was..“'

* Posłańca św. Józefa (wydawca ks. Kałkowski 
w Ostrorogu) wyszedł zeszyt czerwcowy, w treści bardzo 
obfity (Trapiści w Bośnii. — Chiny. — Co pić? itd.) 
Wydawca zapowiada, iż z miesiącem lipcem zacznie umie­
szczać nauki dla sług, który św. Józef, patron pracujących 
i ubogich szczególnym jest opiekunem. Zwracamy uwagę 
na to pisemko bardzo tanie a pożyteczne i pouczające, 
pracujące rzetelnie nad umoralnieniem ludu. Cena egzem­
plarza 12 fen. (z przesyłką 15 fen.), rocznie przeto 1 m. 
40 fen. za 12 zeszytów.

•baja r. b. list księdza Curci, w którym ten oświad- [ c)25



* Ziemianina w szedł numer 23 i zawiera: Targ na 
i ;wentarz rozpłodowy w Szamotułach. — Zaraza ziemniaków i 
środki ku jej zwalczeniu. Profesor Władysław Boberski. — 
Produkcya dobrego mięsa. — Najkorzystniejszy sposób zużytko­
wania odtłuszczonego mleka. — Korespondencya rolnicza : Z Ga- 
licyi. II. M. B. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiado­
mości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Starczewski z Ja- 
strowa, Stefański z Wabcza, Wysocki z Środy, Biske 
z Rogaczewa, Pajzderski z Łęgu, Grabowski z Górzewa, 
Pomierski z Prus Zachodnich, Wolnicki z Dobrojewa, 
Kaczorowski z Pijanowic, Połczyński z Królestwa Pol­
skiego, pani Valery z Węgier, Pluciński z Węgorzewa, 
Lubiński z Gdańska.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litr, 

na czerwiec 49,80 płacono, lipiec 50,20 pło.. sierpień 50,50 
płacono, wrzesień 50,50 płac., paźdzernik 49,20 płac,, listopad- 
grudzień 47,80 płac., styczeń —,— płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 49.70 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Zyto. Wypowiedziano---- centnarów. Cena wypowie­
dziana 140,—, czerwiec 140,—, czerwiec-lipiec 140 —, lipiec- 
sierpień 140,50 sierpień-wrzesień 140,50, wrzesień-październik 
140,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 49,80 marek, 
czerwiec 49,80, lipiec 50,20. sierpień 50,59, wrzesień 50.50. 
październik 49,20 mrk., listopad 48,— mrk., grudzień 47,60 mrk. 
w miejscu bez beczki 49,70 mrk.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targo wej w mieście Poznaniu. 

Poznań, dnia 16 czerwca 1884.
TOWAR W

Przedmiot. dobry średni pośled. przecięciu
Jt 4 M 4 ul 4 M. 4

Pszenica nąjwyź. n 100 kil. 
najniż.

— _ — _
— i ■■ -

Zyto najwyż.
najniż.

— 14
14

50
20

14
13 80 12

Jęczmień • najwyż.
najniż.

—
_ __ — Z ł- —

Owies najwyż.
najniż.

16
16

40 15
15

50
20

14
14

90
50
l15 42

Inne artykuły:

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 16 czerwca (—Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: zmienne.
Zyto potw.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano—.— centnar 

na czerwiec 140,50 plac., czerwiec-lipiec 140,50 płac., lipiec-sier­
pień 140.50 płac, sierpień-wrzesień 140,50 płac., wrzesień-paź« 
dziernik 140,50 plac.
I-________________ ________________

Ceny targowe w
dnia 16 czerwca

Poznaniu
1884

IOW AR

piękny średni | pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 50 17 80 — —
2\to.................... 14 20 14 — 13 80 —
Jęczmień .... 16 20 15 — 14 20 - —
Owies.................... 16 10 15 10 14 20 —
Groch wrząoy . . — — - — — — - —
Groch na paszę — — — — — -- — —
Kartofle .... 4 — 3 60 — — — —
Łubin żółty . . . 10 70 9 30 — — — —

., niebieski . . 9 — 7 50 — — — —
Rzepik zimowy . — — — — — — —
Rzbd zimowy . . — — — — — — — —
Wyka..................... — — — — — — — —

Słoma |
Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

I kulka 
j żebra 

Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

za 100 kil.

Wołowina • za 1 kil.

za kopę

najwyż. 
.Jt\ 4

25

najniż. w przecięci
■À J M\4

Telegram
berlln, 16 czerwca 1884 
Pszenioa stale
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto stale 
i-z er wiec 
lipiec sierp, 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep. spok. 
czerwiec 
wrześ.-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-list.

Owies 
czerwiec
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 16

Pszenioa stale 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Zyto potw. 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

giełdowy
Kursa końcowe 16 czerwca 1884

Walne zebranie
połączonych kółek ról. włościańskich

powiatu śremskiego
odbędzie się przy współudziale Patrona WPana M. Jacko­
wskiego w Śremie dnia 22 czerwca r. b. o 4 tćj godzinie 
do południu na sali p. Neymana, na które życzliwych gości 
i gorliwych współpracowników najuprzejmiej zaprasza (1196)

Nakładem moim wyszło i polecam:
Jana Kochanowskiego

Flota

o SoToótce
objaśniona i oświecona

przez prof. dr. Jana Rymarkiewicza.
Wydanie jubileuszowe

ozdobione portretem Kochanowskiego z dołączeniem me- 
lodyi do Pieśni o Sobótce.

w 8° str. 198.
Cena 4= ixxrłs. 30 fen.»

>, .OTBWŁSm
księgarnia, skład i wypożyczalnia nut, ekspedycya wszel­

kich czasopism.
Poznań, Gr. Hótel de France, (1229)

Po­
ił 141)

Nakładem księgarni C. F. Piotrowskiego i Spółki 
znaniu opuściło prasę dzieło p. t.

Opowiadania i studya historyczne
Kazimierza Jarochowskiego,

Serya nowa. — 8ka stron 414.
Zawiera : Wyprawa i odsiecz wiedeńska. — Wyprawa wiedeńska ze stano­
wiska interesu politycznego Polski. — Rada senatu Wyszogrodzka i , za­
biegi polityczno-dyplomatyczne po zajęciu Warszawy w miesiącu Wrześniu 
1704. — Wielkopolskie Leszno w roku 1707. — Polityka saska i austry- 
acka po traktacie Altransztadzkim. — Bitwa wschowska, dnia 13 lutego 
1706. — Stanisław Leszccyń-ki po Półtawie. — Stosunek Brandenburgii 
do kościoła katolickiegi w ziem-ach polskich od roku 1640 do 1740. — 
Kaoreniee i Poznań po Au natowskiej restauracji. — Potyczka Kargow- 

¡ska i kapitan Więckowski.
Cena 6 marek.

Do nabycia w księgarni nakładowej, oraz we wszystkich znaczniej­
szych księgarniach w kraju i zagranicą.

Maszynki do koszenia trawy,
Szafy do lodu najnowszej konstrukeyi,
Meble ogrodowe żelazne w rozmaitych deseniach

poleca (1068)

T. KRZYŻANOWSKI
Poznań, ulica Szeroka nr. 17.

Derki na łóżka i do podróży.

£o
"eg
fs
£

O
W

Płótna i stołową bieliznę,
Cnelichy na spodki i na materace,
Inie ty i purpur na pościel,
Szyrtyngi, madapolamy, walisy, perkale, batysty, 

muśliny, piki, barchany i wszelkie materye negli­
żowe, poleca (566)

handel towarów modnych i nbiorów 
damskich

W. Kukulińskiego i Spł.
w Poznaniu plac Wilhelmowski nr. 6.

*0
zro
3
CD

Firanki portyery i kobierce.

so
*0

go
O-CS4
PW
go

170,75
176.25

146.25 
145.-
145.25

55,80 
53,70

51.30 
51,50 
51,50 
52.—
51 —
50.30

142.—
600

10,000 
czerwca 1884

176.—
179,50

143,-
142,-

Kapltały.
Galie, akc. k.
Pr. consol. 4%
Pozn. listy z.
Pozn. listy rent. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rumuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. poiyczk. 
Pol. 5% list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob, b. pok.

120.25
103.10 
101.80
101.50
168.10
85,90

120,80
96,10

104.25
206.25 

92,40 
62,— 
56,25

520.50 
536,— 
255. -

(Kursa końc.) 
Olé] rzep. nie¿m. 

czerwiec 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
czerwiec-lipiec 
8ierp.-wrzes. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum 
w miejscu

55,-

53,75

51,— 
51 50 
52,10 
51,— 

7,70

Walne Zebranie
Towarz.

Pomocy Nauk.
(1234) p«w. Wągrów,

dnia 29 czerwca 1884.

Księgarnia Witta-
Poznań, ulica Wodna 25

poleca: (1142)

Nowy illustrowany 
przewodnik do Tatr 

i Pienin
przez Walerego Fljasza (z 22 
¡Ilustracjami), str. 324 oprawne w 
czerwone płótno 3,50 M. — Z prze­
syłką 3,70 M.

Z powodu oddania dzierżawy odbędzie się' (1232)

publiczna licytacya 
inwentarza żywego i martwego
jako to : 12 koni, 23 dobrze dojnych krów, 16 sztuk młodego 
bydła, trzy buhaje, powóz bryczka, wozy robocze, pługi, brony, 
młockarnia czterokonna i t. d. Początek licytacyi o 8 godz. rano.

Łagiewniki pod Kościanem.

Zakład malowania na szkle (witraża)
Wrocław, ffionhauptstrasse nr. 7

Specyalność oszklenia okien kościelnych. Ceny 
umiarkowane. (1182)

Szanownój Publiczności miasta Piesze Wit i oko­
licy donoszą uprzejmie, że po śmierci mego męża Saaai-
deł win9 cygar, towarów kolonialnych 
i nasion rólniczych, pod firmą

t. SSOKAURi
w Pleszewie

na własny rachunek przejęłam i takowy nadal pod tą 
firmą prowadzić będą.

Wyborowym i dobrym towarem, skorą i rzetelną 
usługą będę się starała zaufanie, jakiem mój mąż został 
zaszczycony, sobie zaskarbić.

Z uszanowaniem

Stefania Zboralska.
Pleszew wr czerwcu 1884, (1235)

Kruche
podstawki do owoców
tuzin po 50 fenygów poleca cukiernia (1228)

Antoniego Pfitznera,
Stary Rynek nr. 6.

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Bratnie słowo do ludu polskiego.
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
Cena egzemplarza 25 fen. Biorący 25 egzempl. płacą 
6 marek, 50 egzempl. 9 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.
Jarosław Łeitgeher, Poznań.

DRUKARNIA 
gWBYSBA POZNAŃSKIE

przy ulicy śgo Marcina nr. 16
w nowym domu pana Krysiewicza

poleca się do wykonywania wszelkich robót w zakres 
drukarstwa zwyczajnego i ozdobnego wchodzących.

Czasopisma, dzieła wszelkich rozmiarów, broszury, 
tabele, bsty, rachunki, adresy, karty wizytowe itd. itd. 
drukujemy szybko i po cenach umiarkowanych.

K®e A* Mautechi

śłOItSETY Kawy

Szanownej Publiczności miasta Pleszewa i oko­
licy donoszą uprzejmie, że po śmierci mego mąża, han­
del żelaza, narzędzi rólniczych, to­
warów galanteryjnych i przyhorów 
kuchennych, pod firmą

L. zborałski i sp.
"w Pleszewie

na własny rachunek przejąłam i takowy nadal pod tą 
samą firmą prowadzić bądą.

Wyborowym i dobrym towarem, skorą i rzetelną 
usługą, bądą sią starała zaufanie, jakiem mój mąż został 
zaszczycony, sobie zaskarbić.

Z uszanowaniem

Stefania Zboralska.
Pleszew w czerwcu 1884. / (1236)

jaïyskî®
fichus, koronkowe, woalki i ry- 
szki, wstążki i aksamitki, hafty, 
guziki do sukien, kołnierzyki 
i mankiety płócienne, krawaty 
męzkie, parasolki, rękawiczki 
damskie i męzkie, fartuchy ko­
lorowe, pończochy i szkarpety 
jedwabne i bawełniane poleca 
po cenach umiarkowanych

Bon Marché
B. Otocka

vis à-vis hotelu francuzkiego.

znaczny wybór polecam. Mie­
chami, także przesełki pocztowe, 
za gotówkę, taniej jak z za­
granicy. (1177)

J. S. Lsitgebe:.

Z powodu zwinięcia handlu 
całkowita wyprzedaż po cenach 
zniżonych składu bławatnegol

K. Liszkowskiego.

Prawdziwą Gdańską wó­
dką z pod łososia,

Koniak francuzki,
Wódki francuzkie: Bene­

dyktynkę, Chartreuse, Hen- 
day, Werder, Anisette, 
Aprykotyna, Curaęao tripl 
sec itd.

WódkiMartynickie w roz 
maitych gatunkach,

Wódkifrancuzkie Bardi 
neta z Limoges w elo- 
ganekich kryształowych 
dzbaneczkach,

Holenderskie Curaęao i 
Genever poleca (1192

S. Sobeski
w Bazarze._______

Do wydzierżawie­
nia 3 lub 3 (1211)

folwarków
w Królestwie Polskiem, wy­
magalne: dobry gospodarz i 
około 35,000 marek 
majątku. Bliższe wiado­
mości u właściciela w Chla- 
powie pod Środą. _____

Nauczyciel domowy z dobrami po­
leceniami, zdolny do niższych klas 
gimn. przysposobić, poszukuje po­
sady od 1-go 1 i p c a t. r. Adres 
R. 30. Hcdwigshorst poste re­
stante. (1233)

Z powodu wydzierżawienia 
dóbrMiłosław odbę­
dzie się tamże na podwórzu fol- 
warcznem (1230)

licytacya
inwentarza źywenn i martwep
dnia 26 czerwca r. b. począ­
wszy od godziny 9 rano.

Poszukują umieszczenia: Nauczy­
cielki egzaminowane muzykalne, 
nauczycielka Francuzka muzykalna, 
bona Francuzka mówiąca po polaku, 
b. ny Polki i Niemki. (1147)

Koczorowski & Wlaziowski
Wrociawska ul. 15.______

sic, zaraz *Poszukuje się

koni
(nie siwych)

, lat mających, 2-
i cale wysokich, stosownych i 
i do miasta. Zgłosić się do,
Grand Hotel dej 

! France. [1217]

Wielki wybór gospodyń umiejących
dobrze gotować, prać i prasować. 
Chlubne świadectwa, Spieszne zlece­
nia uprasza z dołączeniem wysokości 
pensyi Zybertowa Ulica Teatral­
na 5, Pznań. (1205)

Szukam umieszczeń od lipca
dla Rządzców z kaucyą żonatych i 
kawalerów, gorzelników, młynarzy, 
kucharzy trudniących się ogrodnl- 
ctwem, lokai, ogrodników, maszyni- 
stów do parowych młóckarń, stan; 
gretów, włodarzy, owczarzy, kowali 
i stelmachów. Wszyscy wymienieni 
posiadają chlubne świadectwa. Upr»’ 
szam przeto dla nich o łaskaw6 
względy obiecując skorą i rzetelni 
usługę. Zybertowa, (Biuro strz­
eżeń) ulica Teatralna 5. PoznańJlżO]/

Ucznia
potrzebuje księgarnia (1231)

j. B. Langiego
w Gnieźnie.

em i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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